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(Ciąg- d a lszy /

Wierm swomu przyrzeczeniu nie przedsiębrać wy- 
eiiodźcy nasi przbz dłuższy czas nic zgoła, coby mogło 
Targowiczanom przeszkadzać w ubezpieczeniu całości 
kraju . T ak  samo poczynał -sobie i KołłątajfK.& dowie­
dziawszy (się. w Sierpniu 1792 r., ze układ o now ^roz- 
biór k ra ju  stanął j u : przed f>. miesiącami, wpstrzegł o 
tern zaraz przez Strassera i inuych jelieralność konfede­
ra c ji, ' aby wcześnie radziła o całości ojezyzuyi) Oświad­
czał oraz, 'e po wyzdrowieniu goto w jwfójfc dó kraju, 
jeżeli i; jednej strony Moskwa da zapewnienie, ze nie- 
dozwoli na nowe rozszarpanie tegoż, a z drugiej Targo- 
wiezanie zaręczą mu bezpieczeństwo ośbby, mienia i u- 
rzęilu, i me będą od niego nic takiego wymagać, coby 
go narażało na upodlenie.. Lcez ostrzeżenia te były da­
rem ne, a dopiero wówczas. ! gdy wkroczenie Prusaków 
do W ielkiejpolski potwierdziło je  w zupełności, zdobyli 
Się przerażeni tein lepsi z pomiędzy Targów iczan, k tó ­
rym przed oczyma stanęła straszna odpowiedzialność.za 
przyw iedzenie. ojczyzny do upadku, nu krok śmiały. 
Wydali więc (9 Lutego l j f ®  uniwersał powołujący 
cały naród dp broni,-w  .którym ofiarowali i zwolennikom 
ustawy rządowej z 3. Maja zupełne zapomnienie uraz 
wzajemnych, byle z nimi wspólnie p osp iem ii ku obronie 
zagrożonej całości kraju. Było już niestety za poi 10. 
fSiewers bowiem; j nowy pełnomoćnj poseł moskiewski, 
zganiwszy w stanowczych wyrazach tę ich porywczość, 
kazał odwołać ów uniwersał i bezwarunkowo ufać wspa­
niałomyślności carowy. Stało się; jak  nakazał, a w nie­
spełna dwa miesiące* pojawiły się równobrzmicune dekla­
ra c je  moskiewskie i pruski^, zapowiadąjącć now) rozbiór 
Polski. Zwołany do Grodna sejm, m usiał formalnie ąytą- 
pić obu mocarstwom zabrane już części kraju,, |  a dla

reśźt.y ułożyć tak ą  formo rządu, jakat' przepisał Siewers 
z rozkazu Swej pani.

Dokąd jakaś była jeszcze nadzieja, że nowy roz­
biór kraju nifc przyjdzie do ■skutku, dotrzymywali wy­
chodźcy nasi święcie danego sobie w'zajemnielprzyrzeeze- 
uia, o któfem mowiłenf’1 wyżej. Lecz gdy fa nadzieja 
znikła najzupełniej, odpadł) te m '‘samem i powody dał- 
ftefcj .iafi nieczynności. Zwaliwszy więc na Targowicę całą 
winę nowego nies-żcfcęśtia' ■ ojczyzny, zaczęli przygotowy- 
w l i  wszystko do zbrojnego w kraju powitania, przy ozem 
trzeba było i za1 granicą zawiązy wać stosunki. I)o wszyst­
kich tych robót należał i K ołłątaj, a gd> powstanie^!wy- 
bucliło \v Krakowi®" 24. Marca 1794. wrócił do kraju:"i 
odegrał w niem obok Kościuszki znakmnitą rolę. Po u- 
padku powstania uwięziony przez wiadze austryackiej 
przesiedział 8  la t w Jnzefstadzie i Ołomuńcu, zkąd go 
uwolniono dopiero w r. 1802 na usilne wst-awienie się 
cara A leksandra 1., którego znov ks. Adam Czartoryski 
uprosił o :ta. Osiadłszy nu W ołyniu właśnie wtedy, gdy 
Tadeusz Czacki zamianowany przez A leksandra 1. wizy­
tatorom trzech południowych guberni t. j. wołyńskiej, 
podolnej i kijowskiej zajął się nader gorliwie zakładaniem  
szklił w rzeczonych guberniach a szczególniej urządzeniem 
liceum czyli gim nazjum  wołyńskiego w Krzemieńcu, po­
m agał mu K ołłątaj w tej pracy bardzo skutecznie, po­
nieważ ułoż\ł cnł\ plan Organizacji nie tylko samego 
gim nazjum  krzemienieckiego, ale oraz i wszystka h szkół 
w wspomnionych trzc in  guberniach

Podczas wojny w r. 1806 i 1807 uwieźli go Mo­
skale do Moskwy*. a dopiero po zawarciu pokoiu w T) 1- 
zy pozyyolili mu oiijeclinć do nowo ul worzortego księstwa 
Warszawskiego. 8 rhorzah  a przytem pozbawiony'Całego*
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mienia swego, którego część w iększą wydarli mu Targo- 
zabrał rząd auStryacki, nie mógł Koł­

łątaj ważniejszej już odgrywać roli. Naciskany przez 
wierzycieli jśtarał się. po wcieleniu (i^Oi)) części zaboru 
aust'fyaekieg'0 do księstwa W arszawskiego'’o zwrot nure 
.lętności, które; iinu wydarto bezprawnie. Lecz jak  dawniej 
u władz austryadkich, tak byłjj i teraz daremnie zachody 
jego u rządu ksiijStwa. Nie mogile Sie doczekać wy miaru 
sprawiedliwości, pąje> bal w r. 1811 do Drezna, aby raz 
jeszcze samemu królowi saskiemu wy kaza$* slusznó&jrj? 
swej sprawy a przez to sprowadzić prędsze jej załatwie­
nie. Zapewniony o pomyślnym skutku kroku tego wró­
cił pełen otuchy 'djL Warszawy, gdzie go śmierć zą-S.k5-' 
ezyła 28. Lutego 18,3,2.

Żadnemu -i -• naszych mężów znakomitych wieku 
X V III. nie czyniono za życia i po śmierci tyle rózihai- 
tycli zarzutów, Co Kołłątajowi. 1 tak  uderzają nań za 
glosowanii!" w straży d.' 28. Lipca 17?2T za objnwiotiif* 
chęć warunkowego przystąpienia do koiifederacyi t,ar:go- 
wickioj, za czynności przed i po wybuchu powstania na­
rodowego w r. 17!)4, za starania podejmowane, by od­
zyskać wydarte'ma;ętn<>ś'ći' swoje, i za każde niemal u- 
siłowanie, by śoliic upewnić czy tu wyższe stanowisko 
w liierarcliyi społecznej, czy też pomnożenie dochodów'. 
Prócz* tego pomawiano go o brał? religijności i przypisy­
wano mu niecne pobudki, a lada krok jegS> chociażby 
pozornie tylko Mszy wy, e r g o  wi innych nie spostrzeżo- 
noby pewnie, wystarczał zawsze liczny m nieprzyjaciołom 
jego do rzucania nań klątwy potępienia i do powtórzef- 
nia z tryum fem : „eccr ltomo.“ Przeciwnicy jego nie py­
tali w z.aciekh^ci swej ani o sprawiedliwość ani o biikę, 
byle tylko znalazł się pozór dogodny do miotania nań 
pocisków'. Zanim rozpatrzę, obwody tej zaciekłości niczein 
nieusprawiedliwionej, muszę.wprzód zastanowić się kolej­
no nad samymi czynami, które mu wytykano jak o  godne 
potępienia.

Zaczynam od posiedzenia straży w d. jtjih Lipca, 
Gdy po upadku powstania Kościuszki pierwszy Linowski 
17(jp  r. wystąpił w bezimiennie wydanej broszurze z o- 
skarzeniem, że więziony juz wtedy Kołłątaj na wspom 
nionem posiedzeniu głosował za przystąpieniem do T ar­
gowicy i że wyjeżdżając z "Warszawy zostawił w ręku 
Śtrassera, akces, do tejże z zaęfcizezonieni, h y mn  nie.od- 
iiierano podlaiżuclorstwia, spierano się czas długi nie o to, 
czy krok taki wśród ówczesnych okoliczności był ko 
niecznym wynikiem rozsądnej po lity k i, albo nie, lecz wy­
łącznie o to, czy twierdzenie Janowskiego jest prawdzi- 
wmn, czy tez zmyśloneui Trudno się tem u dziwić na­
wet, zważywszy, ze gdy z jednej strony opinia publiczna, 
oburzona na Targowiczan zasprow adzenie  na ojczyznę, 
tylu klęsk i nieszczęść, z nimi razem potępiła i tych. 
którzy z jakichkolwiek pobudek przystąpili do ich zwią­
zku, spostrzegam) ;z drugiej w tern pisemku tyle zarzu­
tów bezzasadnych i niegodnych z nrawdąaiże i ten rów­
nież zaliczono do złośliwych wy inysłów. Ńiikt zresztą niie

przypuszczał na razie, że myśl tłumnego łączenia się 
z istniejącą już konfederacyą m iała Znaczenie polityczne, 
ponieważ paraliżow ała zamiary Moskwy', k tó ra ’wyzysku­
jąc dumę szaloną kilku magnatów, wznięciła rozdwojenie 
w narodzie i tern uhdw iła sobie zwydęztwm. W słusznem 
więc rozżaleniu na Targowiczan nith pojmowano wcale1, 
żę tąkicm  jedynie tlum nem  prżystępywanlein dotfeh kon- 
federfcjd możną, było takową owładnąć,',; do obrony ca­
łości kraju  zniewolić V j a j  u-zfez przywrócenie); jedności 
w kraju wytworzyć siłę.: odporną, z którą: 'Moskwa m u­
siałaby się była obliczać. W ykonanie 'tej myśli stało 
się koniecznością niejako polityczną, ...gdy po powrocie 
Ignacego Potockiego z Ileriiną wiarołomstwo króla pru­
skiego w całi ■ śóbja wiło się ohydzie, a z f drugiej' znów 
strony zaczęto powątpiewała Dy własne w |rako sprostało 
w dalsżfcj waloe z Moskalami którzy 'zwycięsko szli c ią ­

g le  naprzód. Krok Stanisław a Augusta , uczyniony z wift- 
dzą i przyzwMejuein całejj-istraży w d. l i .  r"C2erwca był 
najlepszym dowodem takiego zwątpieuia>*Vj

Kto tylko bez powziętego z góry uprzedzenia zedwe 
rozważyć wszystkie o w o czesne okoliczności, prz>/-na. nip- 
wątpliwie ze między, postanowieniem, 2 1. Czerwca a wy­
nikiem głosowania w d. 23i hipc-a nie ma zasadniczej 
różnicy.,, .leżeli bowiem J i l -  Czerwca pozwolono królowa, 
by przesłał earOww propoz.y cye.-ustawie 3. M aja prze- 
'JSiwnje, zrobiono tern nie tylko wyłom w samej ustawie, 
a lem raz i krok pierwszy na drodze pochyłej, który osta­
tecznie m usiał sprowadzić głosowanie z 23. Lipca, Samo 
już pozwolenie, by król rozpoczął rokowania o pokój 
pod warunkami, jak ie  się zamierają w liście jego do-.ca­
rowy, świadczyswymowuie, że wSźyscwj doradcy jego na­
byli przeświadczenia o niedostateczności własnego wojska 
do skuteczrieji obrony k rlju , i dla tego chcieli tym kro ­
kiem 7upobiedz zupełnemu przynajmniej upadkowi oj­
czyzny. Przypuściwszy więc; że po nadejściu odmownej 
z Berlina odpowiedzi niepodobna było marzyć nawet, o 
zwycręzkiej z Moskw:; wojnie, i /.e pó/niejsżo twierdze­
nie króla jakoby już wtedy otrzymał wiadomość ozam ic- 
rzouem d o r o b k i  wkroczeniu wojsk pruskich, jest zgodne, 
z prawda, czyi 23. Lipca zm ieniło ,się (Cokolwiek na le­
psze? Była/ teraz .stosowniejsza do heroicznej J’0brouy 
pora,, niż yr d. 21 .,-Czerwca ? ,

Czyż w /rosła liczba obrońców kraju, lub rczy 
przybyło pieniędzy w skarbią?, S tan ą ł/eo n am i, powołany 
za poźno, bo dopieiH) (3. I ipca uaiw ersalann na pospo 
litą, w ypnm ą gdyby m ai jeden pod sztandaram i?, Czyż 
zamanifestowało się może w kraju oohaterskie post.ano- 
wienięyji że należy podjąć’ walkę do upadłego, by albo 
zwyciężyć albo zginąć wraz z ojczyzną? W szystkiego te ­
go nie było widać, niestety! .» położenie kraju pogorszyło 
się nawet, ponieważ rozpoczęte przed miesiącem roko­
wania zwątliły ducha i odjęły wszelką 'niemal sprężystość 
dalszym działaniom wojenni m.

(C. <1. n.)

w a? & s i e .w ii
K o z m y ś l a n i e  s t a r c a .

niż się zbliża,,zim a b lada, 
Uiść po liściu ju ż  opadu

Z pochylonych drzew  
N iebo się osłania w i Innury, 
M ilkną p taszą t gw arne chóry, 

leli w esoły śpiew..

A  i bidzie ja c y ś  sm utni,
'/, porzuconych n ik t ju ż  lutni 

Kie chce pieśni snuć.
Bo ju ż  dziś je j  n ik t nie słucha, 
VI koło wszedzm  cisza głudlio, 

W szedzie  zuuno czuć...
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E j ! in a c z e j ' d tiw niej b y ło ,
( id y  sic  sz c z e rz e j1,< (raźn ie j ży ło , 

,G d y  b y ł le p sz y  św ia t, 
K iedyś, y i k ażd y m  w id z ia ł l ira tą , 
K ie d y  rwłikĆS sic  .d o 1 S w a ta  

Z  Ogniem  m ło d y c h  la t.
7  o g n iem  m arzeń  i zap a łe m , . 

,9 (mil w kyaje ; 4Clęą-Iów,
1 ś w ia t  objąć- .chciał,

I  ro z k b sz n e  D w lząe chw ile , 
d je-żuć 't \  lo, w ia ry  ry ło

\V  sw o jem  ło n ie  m ia ł !

D ziś u m łodych n aw et ludzi, '
T ak  sil) p rędko  ziipał studzi,

Hf Je zw ątp ień  już .
Smięgh iyouii lista  krzyw i.
P ieśń  zachw ytu sm ieszy, dziw i,

T yle  w s&rcu imrz..
\. j a  stacji Ulo m ogiły,

8*ilTO> * so b ą  ńipsę siły ,
"Więcoj złudzeń m am ...

Tac/. — gdy  w szystko  siy,Ż!tiiejjiiło., 
W szystko  do Sun Sie 'schyliło,

P o ra  .spań’ 1! nam !
i L>£t(in isla  (« G ru d ziń sk  i

K A L E J D O S K O P
obrazy czasów i ludzi

p rzez

B E R K I  Cj  M a  S .A  S  A .

(lOiąg dalszy.)

W spomniałem juz wyzuj nazwisko kapitanów 
F  o c li t a  i ki a j li o r o d y .  Obydwa słuztli w pułku P ń  
s t e l f t  i nalejłąli do grona starych adeptów spisku. 
F .ęrpl i t a  ' m it pamiętam. Co do Ma j b o j y o d y  ostrymi 
rysy wypigtriował^ się w, pamięci mojej postać jego sążni 
s ta , gburow ata, plebejska i to jego oliliGze, sm agłe, 
surowejjzłowi*’g ię7i te krucze w-łosjj; strzępiasto wegetu­
jące nad uiskiem i gniewnem gzOłem jego. M onia się 
było obejść bez Galla, i L av a tę ra , żeby zdeterminować^ 
odrazu nikczem no^ wewnętrzną,, tego człowieka z wej­
rzeniem gettutora albp Kartusza. nie mogę, co
spowodowało I ję  S ,te la  dopuścić ,g.o dp bliskich z sobą 
Stosunków, a (co większa powierzyć jemu tajemnicę wy­
magającą: rozum u, dzielności i lionoru.

Bądź co bądź .F, o e l i t  i Ma j b o r o d a . j S t a l i  wysoko 
w spisku i dla niw) to były przeznaczone, poisady do- 
wódzców 6go i 7gp korpusów składającymi Bjjgą armie 
W i t t g e n s t e i n a .  *)

Zostawało jeszcze parę m iesięcy, do term inu zde­
maskowania „spfflku Sposobem wyżej wymienionym. Tym- 
czasem nadeszła zwykła pora rekwirowa.nia*j kasy głó­
wnego sztabu sum tyządow ęj na pensye pułkowe.. Porządek 
wymagał wysłania kwaterm istrza. Lecz ponieważ P e s t e l  
m iał, jak ,się pokazujp,;, co^.do zakomunikowania tulęzy- 
nieckim S]ioinikom swoim, kwatennisti'z zost/ił na miejscu, 
a M aj b o r  o d a ,  pojechał.

T u  g i i  ązączyna plątąjL nieK tradyeyi, chwiać. s ta ­
nowczość faktu. Dwie zatem przytoczę ,wary anty. W edług 
jednych pewna ważna osobistość tulczynie-ckiego sztabu, 
dla której istnienie politycznego związku w Rosyi nię; 
było tajem nicą, ,bQ. sama była inicyowaną, m u la  nainó-

*) i  ie pom nę, k to  po w ydalenia jen e ra ła  S a b a  n i n j,ts w a , 
zajął jeg o  miejąOłj. Na dow ództw ie wiś Tgo korpn&ji, p o ­
został aż do .M ikołajewskich czasów, jen era ł b u d z i e  
w i c  z. A ig d y in  gc> nie w id z ia ł , ale znalem  żoue. Zii- 
bnwim liylii kobieta. — UłiOro" .ilu nk lhmcusze/.yz.ne. ■— 
,sp o tka łem  ją. kjedyó w sal,<niiC księżnej M a t )  I d y  K u- 
d a s a r w  (h rab ia n k i.,Cłiptsę«<;.(7ow//Vffr) £  Kijowie, i  cór 
kami. k tó re  liy lyby ładne, g d y b y  nie b y Ę  brz.ydł ie.
—  JST’estl^e p a s?  —  rzekła z prz_\ niilenieni —  i/ite (7m*) 
m es fiergest soitt tiOoknue* dćs''grandcs»es'ł .
To m iało znaczyć, że w yrosły. Potem w y stąp iła  z n a ­
stęp n ą  i r a z ą :
—" idaves y d u s  ‘ fjuć '(kić) j'a!lorm  ii .OileHaa. —  Je. veu,v 
taver mes riert/ls  a la  mej: nt>irk'.~ E llek 'sa n tir im t im eux. 
(C zy tać: elita  śeJse u tiro n t im cnx).
\  na, w aletę  ]ialnęla:
— A p r i ą j e  c o n iu iro ń s  mes! 'v ii i ,g ts  au  arime. (Czytać 
en Órimće).

wić M a j b o r  o d ę  do zdrady. W edługi drugwli Al a j  bo - 
r o d a  pewny bezkarności tiudo  spólnika spisku miał 
przegrać w karty  rządową sum ę, wrócił liez niej do« 
pułku i aresztowany przez P e  s t e l ą ,  (który się tym razem 
niezręcznie znalazł), posłał w porywie mściwego zapędu 
swoją denuueyacyę na imię cesarza do Taganrogn.

Bądź oo bądź, a spisek został wydany wespół 
z listą' im ienną główniejszych członków onego.

'(•'•Cesarz był już wtedy umierającym. Cały ruch u r z ę ­
dowej machiny, opierał się tedy o jenerał-ad ju tau ta  Dy­
li i c za ,  szefa głównego jego sztaliu. Przerazimy straszli­
wą wieścią M a j b o r o d y ,  wysłał on ń&tyahmSBt51 do 
Tulczyna jenerałaM idjutanta-1C z. e r n y s z e w a , dla poro­
zumienia się z głównodowodzącym 2gą arm ią hrabią 
W i t t  ge  ns  t e i u e m , i podjęcia kroków właściwych. Sa­
mo przez Się należało zacząć od pocliwj Cenią gło- 
W) związku. P e s t e l  a. fa k  też i u c h w a l o n o  postąpić. 
Szło tylko o wybór środkow. Aresztowanie otwarte ta ­
kiego człowieka., pośród pułku wielce doń przywiązanego 
zdało się im być polączonem z niebezpieczeństwom. Wi- 1 
dząc Siebie'zgubionym, czy nie zechciałby P e s t e l  po­
wstać odpornie na czele '^woicbbczterecli batalionów, i 
wywołać tym sposobem bunt  Całej masy wojsk, ideą 
libenib’ieg'0 związku zarażonych V

’<! Obawa tego rodzaju ziFA trom  dygnitarzy ‘JBztabu 
doKod/iła dwócli rzeczy: panic/nego przestrachu i zu- 
pełnąi nieznajomości żołnierza. ®rzędowi rozk»z areszto­
wania P e s t e l  a ,  niewy wołałby nigdy zliiorowe^o oporu 
szeregów. Śmiało go można było wziąć z Umieć, bo 
pułk niepomyślałhy nawet, o sprzeciwieniu się woli car­
skiej, śkoroby mu takową w sposób przekonywujący ogło­
szono.

W i t t g e n s t e i  n Ki s i e l ów*"  i F z e r n y  s z e w ,  
byli jednak innego zdania. Niesimeli powierzać, tra ­
fowi tak ważnego przedsięwzięci i: a więc niechcąe'otw ar­
cie, pochwycili 1* e s t o l a '  zdrada. K i s i e l ó w  napisał uoń 
przyjacielskie wezwanie, do siebie i poSłał p r/e  “żan­
darma: ‘isawykły do podobnych zaprosili i daleki od 
wszćlkiego podejrzenia,'- P e s t e l  nieoiuieśzkał pojechać,ff 
lecz zaledwie-'Stanąi u tulcz) nicckiej rogatki. zoAal na- 
tyclimiast chwycony, sjiętany w łaiictu liy rzucony m  
['tmdo do więzienia.

Wslad zatem jioleciały kuryerskie tn 'jl,i do Ihiiićni, 
pó Ma j b o r o d i i ' , '  P o c i i t a ,  i L b r o r a ,  etc. Rozbiegły 
się,,łż Tnlczyna, w różnych kierunkach, roje kmWerow dój 
sztabów, lir}'‘gkd, dywizci, korpusów, po nowe ofiary,
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w kompueie denucyaeyi M a j bo  r o d } ’ wymienione. Im 
ich więcej przybywałoiąiem się obszerniej rozwijała dzia­
łalności represyjna rządu; albowiem nie wszystkie usta 
były nieme, nie wszystkie duchy mężne 'i wytrwale. 
Byli ta ć y — było ich nawet wielu niesteti ! co nadzieją 
własnego ratunku łudzeni, niepowahali się wyśpiewać 
w obee, śledczej komisyi wszystko co wiedzieli, wydając 
na pastwę rządowej zemsty mnogie sćtnie ofiar, niego­
dnie przi-z nich zdradzonych. Całym krajem potrzęsła 
trwoga. Sprawniki. asseftOry, kuryery . żandarmy, uganiał, 
się tu i ówdzie, po wsihch, miasteczkach, obywatelskich 
dworach, chwytając i uwużąc ojców od dzieci, mężów 
od żon, ••braci od sióstr i matek stroskanych. Gdzie tyl 
ko zabrzęczał dzwonek pocztow}. strach i zgroza ścinały 
krew w żyłach, zabijał}’ uśmiech, i.tw arz bladością ;smier- 
telmi piętnow ali. 1 dopóki słychać go było, dopólii nie 
ulotnił Się w przestrzeni ku dalszemu pędząc celowo, 
wszyscy zostawali w trw o/nem  oczekiwaniu nieszczęścia. 
Kraj nasz, cichy zwykle, wdeścium /  odległych stron 
rzadko przystępny, rozbrzmiał się gwarem coraz grozmaj- 
sz}cli zdarzeń; a zdarzenia te, przechodząc z ust do ust, 
ulatując od domu do domu, barwiły sic nie jadffig wą- 
ry-antą wymykłu; dorastały do najpotworniejszych rozmiń,'-" 
rów hyperboli. W edług jednych, cała arm ia W i t t g c n -  
s t e i n a  hyhi w otwartym  buncie. Kilka pułków"'uderzyło 
na Tulczyfi, dla uwolnienia T e s t e l a  i jego ''tfhtarzy- 
sz}. W i t t g e n s f e i n  w niewoli, jeuendność w pień wy­
cięta, miasto ohrócofire w perz\ nę. Dru Izy roznosili s tra ­
szliwsze jeszcze nowiny.; częścią słyszane, częścią wymy­
ślane ad UbUurn. Jenera ł S a c k e n  miał niby powstać 
z całą 1 sza armią, i ciągnął z Mohylewa do Tulczyna 
dla połączenia .się z wojskami zhuntowanenu Wi ttgg-.u- 
S t e i n a .  W olyu, Podole, Ukraina,' miały, być- oddane na  
łup rozlmkanegO żołnierstwa, a ziemie obywatelskie roz­
dzielone pomiędzy spiskowych. Mówiono także, jako o fa­
kcie, niewątpliwym, żebgię Don poruszy ł zbrojno, by kraj 
nasz kozactwem zaw odnić; że MałorOSya myślała, o no­
wej ko lii.zczyzn ieże  nakoniec, dzicz azyatycka (baszkiry, 
kałm yki, talary, uralee) ciągnęła całemi ho rd \.„ . nie- 
pomnę już w jakim  zamiarze.

Na domiar przerażenia, jakie wieści tego rodzaju 
obudzały w kraju, rząd rosyjski, oczyściwszy na prędce- 
i według mo/ności, szęregi armii zap iskow ych , przystą­
pił z kolei do podobnej że operaftyi i w szeregach pol­
skiego oh}watelstwra naszydi prowincyi. Porwano M o­
s z y ń s k i e g o ,  W o r ć e l ą ,  J a b ł o n o  w. s k i e go .  Z gro­
na bliższych naszych znajomych, i spółpowietników, por­
wano C z a r k o w s k i e g o ,  G r o d  e c k  ie.g.o, C i s z e w ­
s k i  eg,o. Wielu innych, w pamięci mojej zatartych, uwie- 
źli carskie feldjegry !

Wtedy to dowiedzieliśm} się dopiero o istnieniu 
polskiego politycznego .towarzystwa, wielkiego, deą na­
rodowej palingenezyi, oraz rozumnego sprzymierzeniem 
swoich celów z celam: rosyjskiego sp isk u , solidarnie 
z polskim związanego. Rzeczywiście,- wzajemne spćlpo 
mociiictwO tych dwóch idei liberalnych, mogłogmieć nie- 
wyraclmwane następstwa. Dwom takim prądom, w nurt, 
jeden połączonym ,,cóż l»y ,sie oprzeć zdołało V O ile po­
tępiałem nieracyonalność rosyjskiego stowarzyszenia, 
mylnie gruntującego się na sprzeniewierzeniu się mas.-, 
militarnych ca r - ą wi ,  o tyle genię wysoki) rozumny po­
mysł polskiego patryotyzmu skorzystania z najdogodniej­
szej chwali, ja k a  się kiedykolwiek nadarzyć mogła. Tego 
mało. byłoby grzechem i hańbą, żeby z niej korzystać 
zaniechano; ho gdyby nawet, po obaleniu dynastyi, rząd 
rewolucyjny rosyjski i odmówił Polakom  j ^woich uro­
czystych zobowiązań s ię ,. w sensie zaprzysiężonej poprzed- 
niczo gwarauc-yi, to sanie już rozprzężenie się organicznych

spójni państwa roSSyjski«go, i nieład chaotyczny stąd 
wyr ikłjflj byłyby nie m ałą pomoe-ą dla naszej sprawy, 
kt-órę sam naród, zupełną swobodą-jckynu zachęcony^ 
wyniósłby na sżozeblacli z upadku —■ wyniósł odrodzoną 
i świetną, nad zgliszcza i zwaliska przeszłości!

Smutniej się tedy zrobiło u nas, kiedy do liiepo- 
kojów ogólnych, przvb}ła jf££Bta łza -‘żalu po tylu z a ­
cnych mężach, co tak gdrhwie nad sprawą ojczystą czu- 
wali, i za nią poszli w okowy! G rubą żałobę przywdziały 
polskie Serca. K raj Oniemiał, z boleści, i stw ardniał na 
ciosy co weń uderzały. Zwyczajem u nas bywało, że się 
wieczorami gronko fam ilijne Zgromadzało i pod fortepian 
lub skrzypeczkę, ochoczo m azura czesało. Lecz odtąd 
ustały zabawry i tany. Fortepian zaniechał skocznych 
brzmień', m azura: Skrzypaczka zawisła na ćwfdku, bo 
niedola wisiała nad krajem, a najlepsi synowie jego' ję ­
czeli w łańcatCnch.

fVky.lv lo p rz jby ła  do nas z Warszawę, M a r y  a 
S zy m ii n o w s k a , *) z siostrą swoją panną K a z i  m i e r  ą 
W o ł o w s k ą .  i z bratem, liiepomnę już którym. Słynęła 
-ona oddawua muzykalnym swoim talentem  , nie mogła 
więc nie być nader pożądanym gośc-iem w tal m uzykal­
nym domu, jaki był u liafe.

W  istocie, po Bogu, i Ojczyźnie, największej u n a s1 
czci doznawała harmonia. Mój ojciec był sławmym wrtral 
lonezelfótą Bani S a r n e c k a ,  jego”śiostra, niem niej'cm ó- 
wała na fortepianie. Bowdnowata domu naszego'1 (mieszka­
jąca przy pani starościnió’ Hurodelskiej, w L u l i ń e a c l i )  ’ 
panna l ’ o ( i wy ®Or k a  , bogdaj czy nie wyrównywała F iel­
dowi, lekkością i pi^feyzyą gry swojćj. Syn dostojnego 
N'ń ł ę e z - L  e ż e ń s k i e g o , rządcy babki mojej, .1 a ś, 
uczeń D o b r z y ń s k i e g o  upraw iał skrzypce z nieinałem 
powodzeniem. Mój nauczyciel Gu s Ve k ,  znakomity znaw­
ca kontra -punktu i m nefal-bassą, im ał się także forte­
pianu, a \VJ razid" potrzeby i "altówki. 1 jam  też/'nie po­
zostawał ztvłu. Jak  nal^m arkacża, g ra łem  wTalb dobrze 
na wiolonczeli i doszedłem już był stopniowo o'd utwo- 
rów A r n o l d ą ;  M‘e 1 n h a i  d a ,  l l u s s ’ D e s f o r g e A a ,  
i innych, a z do początkowych koncertów B e r n a r d a  
J ł o m b e r g a .  tn id m ch  i pełm ch treści. Domowe lfąszb' 
muzykalne gronko,' powiększali, byw ałej, często nas 
odwieil/ająW  arnatOrowie.' h arm on ii: to, zacny doktor 
BI a r  e r ,  szczęśliwy spółzawodnik G i u l i a n ieg '61 na 
g itarze; to L e h m a n ,  m istrz wojskowej kapeli,” pod 
którego palcami flet podziwiał i zachw ycał; to nakoniec 
W ładysławJKb’u s z e -e k i ,  niezły skrzypek, ex-porucznik 
polskiej artyleryi korniej gwardyi, i pierwszy tancerz 
mazura, na warszawskich balach księżnej Ł o w i c k i e j .

Słusznie więc, każdy przyzna, nazwałem dom nasz 
muzykalnym. Było to coś na kształt konserwator} urn. 
Wszędzie i o każdej porze dnia, odzywał się tam  jaki- 
instrumeni/; to pojedyńr/o, to z wtórem jednego luli 
więcej innych. Te ciągłe ćwiczenia pojęć- muzykalnego 
kunsztu zrobiły mię wymagającym, i nie łatwo przystęp­
nym admifiacyi. Jakoż wyznać muszę, żć m ię gra M a r y i  
S z y m a n o w s k i e j  w’cale me zachwyciła. C-jó do jej 
kompozyc.yij, u. p. jpolonaise nićlcmcoliąue, i
jeszcze coś, były to bardzo miłe rzeczyj ani słowa, ale 
im brakło siły i natchnienia. Nie porywały więc mego 
ducha i uiezaspakajały. Słuchałem  z upodobaniem, lecz 
uchem tylko, nią, sąfćem. Nje to działo się zennią, kiedy 
bywało panna B o d w y s o r k a  zagra ów przecudny kon- 

-tcert K i e s a  (na pożegnanie Anglii), •.ńlbo moja ciotka 
S a r n e c k a ,  koncert A-m ol sławnego 1 Tu m l aj, taki ol­
brzymi potęgą idei i powagą. Obok gry takiej, i takich 
utworów bladła muzykalna aureola S z y m a n o w s k i e j .

*) Matka -żony Mickiewicza, wirtuozka nwielbi.uia przez 
Gbethegd. (C. d. n.)
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(Ciąg- daJsiż).

W dziejowym pochodzie ludzkości napotvknmv kil­
ka zwrotów, które czasom, w których się zdarzyły, nie- 
s tarte  nadały pięt.110. Obok Wschodu, o którym później 
obszernie] pomówić, napotykam y świat H elleński. ten 
znika i p«\S8Łrass!liwej walce chrześcyahstwo obejmuje 
sztandar, pod którym ludzkość postępu dalszego dobijać 
się powinna. P a  upływie przeszło tysiąca la t wkradło 
się we wnętrze rhrzeŚGyaństwa wiele' nikczem m łści; wów­
czas też przy pomniano sobie swobodm- chwile Helleńskie 
i powstała walka żywiołu chrześcyańskiego z żywiołem hel­
leńskim ; walka ta  trw a dotąd przez lal przeszło pięćset.
00 nastąp ić  • trudno odgadnąć! iSlickiewicz słusznie po­
wiada (L it. styjA). I I .  'YjS), że, nie można wyrokować o 
przyszłości, a co Cieszkowski ( Ojcze nasz s. :&£), l powia­
da, żó< tnajaw przed sobą kartę  upłynionych dziejów,^mo­
żna z przeb,vttgo żywota ludzkości d a l s z y  o k r e s  jej 
życia wywieść, I albowiem z żywotnego pojęcia całego or­
ganizmu da się w Yiirowadziń i znaczenie i przeznaczenie. 
owefco członka, którego jeszcze przed Sobą nie-m am y/' 
owego okiiesu, który się jeszcze nie objawił, lecz dopiero 
w tajnikach przyszłości . spoeaywa, wydaje mi się tylko 
deklanuuyą bez włąściw-ego znaczenia, jeżeli przyznać 
należyu (co wmdług mojego sposobu widzenia, jest nieza­
przeczonym pcw nikiem )1 słuszność, twierdzeniu tegoż same­
go Cifeszkowskięgo (Ojezą n a sś ‘s. 7)flże zbawienie ludzi
1 ludów' —  ludu i ludzkości —  dziś od nich s a m y c h  i od 
nich t y l k o  zawdslo, ja k  skoro ustał czas ł a s k i  a na­
stał czas z a s ł u g i ,  w którym ludzkość żyć powinna o 
wdasuem' życiu i sama sobie ziemię obiecaną sprowadzić 
powinna. Pierwsze twierdzenie ^cieszkowskiego jest pozo­
stałością z tilozotii Ilegla, na której ijłieszkow-ski swoje 
poglądy opiera, drugie twierdzenie* CielszkowskięgO jest 
wwpLwcm ehrześcyanizmu które jak. Ogień z wodą z lie- 
geliamzmem pogodzić się nigdy nie' da, chociaż już tu ­
taj, aby uniknąć nieporozumienia, tę uwagę uczynić na­
leży, żc czas zasługi nie teraz dopiero nastał, lecz za­
wsze, istniał, gdyż prawdziwe- ckrześcyaństwo uczvlo, 
uczy i nadal zawrze uczyć budzie, źe obok łaski konie­
czną jest, była i będzie zasługa tak  całej ludzkości, jak 
i pojedynczego ezłowdeka.

Nie ulega wątpliwości, że/ostatecznie lud/koSć zdą­
ża ku postępowi, ale czyli ruch ten ku niemu odbyw-a 
się wr kierunku linii prostej lub też wr łie runku  elipsy, 
paraboli, hiperboli lub w jakim  kolwiek innym kierunku, 
tego odgadnąć nie można, albowiem kierunek ten zależy 
od wolnej woli, kt.-re ja  przynajmniej tak  pojcdyńezyni 
ludziom jak  i całym narodom przyznaję a tein samem 
zaprzeczam możności w ykrjpia znaczenia, przeznaczenia 
i charakteru dalszych okresów dziejowych ludzkości.

Nie wdająći Się też w poszukiwania nad przyszło­
ścią, na razie jeszcze-pon ijając milczeniem owW „nieśmier­
telne" (?!) wywody Comte’a o tro istośd  pochodu ludz- 
kiugo ducha z teologii przez metafizykę ku pozytywi­
zmowi, owenm niby napowTÓt odzyskanemu utraconemu 
rajowi, lećz rozpatrują^" się tylko w przeszłości i teraź­
niejszości, napotykamy dwie re lig je : jedną o r y e n t a l n o -

h e l l b J n s k ą ,  jednem ifełowem pogańską, drugą ż y d o ­
w s k o  - G h r  z e ś c y a ń's k ą . króbęj mówiąc, chrzoścyauską:.. 
i dwie łilozmie, jedną- p a n t e i s l  y < :z n ą ,:,(lnrgą td ils ty -  
c z n ą c z y i  filozofię dualizmu i monizmu. AYoko ł o  t e j  
d w o i s t o ś c i  o h r a c a ^ d ę ,  w s z e l k i  żyw- ot  d u c h o ­
w y  l u d z k o ś c i  od  j ę j ' p i e r w rs z y c h  c h wi l ,  a ż  do  
d n i a  d z i s i e j s i  e‘§p<!>, 7,1

1 "Cali ógbęm wschodniego świata uległ pantoizmowi, 
jeden tylko „wybrany" naród hebrejśki staje po stronie 
teizmu. Ib  1 l a d a j a k  się to w ciągu te j' pracy okażbj 
prawie żywcem przejęła paiitoizm indejsko-dfeipski, Kzym 
w śfółze ducha przy wlaszcz\ 1 sobie tylko zdobycze H el­
lady; ehrześcyaństwo powaliło panteizm wynośząc teizm 
ze,:śtiaiiowriskay że tak powiem prowincjonalnego,' n i" s ta -  
nowdsko Ajgólno-lmlzkie?J Przyczyny, które tutaj rozbierać" 
nie było na czaśie, wvwołałv w Średnich wiekach nie­
opisaneT barbarzyństwa). Mylił by się, ktoby obwiniał 
clirześcyaństwó; że ono s‘powodowalo to Ogłupienie. ludz­
kości, tak  jednak sadzili ci, k torzj p o k u to w a li  klasy­
ków* belleńskicli. od dawma już zapom nianw h. Im kię 
zdawało, że odgrzebując hywilizaeyę Helleńską, wykryli 
nowy żywioł, któryby z owoczesnej kałuży umysłowo - 
moralnej ludzkość wy bawić' miał* lecz w istoć ir.n ie  przy-’- 
szło im wcale na myśl, żk przód z góry tysiącem lat 
owa ey wilizaeya Helleńska po Naciętej walce' k klirześcyaó- 
stwem stoczonej, ze shw am i i,Galilejczyku zwyciężyłeś]' 
wyznając swą b& silnośćj^zam arła a dalśzd1 kierowanie'} 
ludzkością, zdała w ręcó rin-ześfcyaństwa.

Epoka wznowienia liellenizmu nazywa się, epoką 
o d r o d z e n i a  nauk i śżtuki czyi' epoką renesansu. 
Ludzkość zajmuje w piećSetlM u tej epoki troiste.ptano- 
w isk o : albo staje po stronic żywiołu Helleńskiego, albo 
po stronie żywiołu clirześhyaóskiego, albo usiłuje oba t-e 
żywioły pogodzić i pojednać, Jeżeli kiody da się ogień 
z wodą pogodzić, to chyba tylko wtenczas da się pogo­
dzić hellenizm z chrześCyaństwem; dzisiaj -zjednanie' 

(Ognia z wodą odbywa się tylko tym sposobem, że ogień 
gasi woda, a wodę wysusza ogioń, ostateczne, zrównanie 
obu wrogich sobie żywiołów następuje w grobowej, cmen­
tarnej. ciszy. To też i hellenizm da się pogodzić z elirze- 
ścyań£twem chyba tylko w cm entarnej, grobowej ciszy; 
prawdziwre zrównanie obu tych cywilizacji może nastą­
pić chyba wówczas^, gdyby nastały czasy barbarzyństwu 
i ogłupienia powszechnego, czego' przykłady mamy w stu- 

i ięciach VI— XI., w których niby wulkany dmiiowe bły­
sną od czasu do czasu ogniem i lawąr taki (Grzegorz I., 
Alkuin, Teodor, Bedą, iSęotus Erigena, ■Herbert, aby po 
ich zgaśnięciu ciemnota nocy ducliowrej ludzkości tem 
lepiej się uwydatniła.

Zacięciej niż kiedy kolwiek toczy się ta  walka za­
sadnicza żywiołu helleńskiego z chrześcj ańskim właśnie 
po dzień dzisiejszy.

Życie ogółu jest wprawdzie ehrześcyańskiem ale 
umiejętność i literatura jest, nie powiem, zarażona, ale 
na wskroś przesiąkła helleńskim na św iat poglądem,
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szczególnie umiejętność i literatura  niemiecka, k tóra dziś 
nieztipr/eczenic pierwsze miejsce w rzędzie piśmiennictw 
świata zajmuje.

Francya swoją szkołą nnifceryalistyćzną XVIII. wie­
ku rzuciła żar w ducha ludzkości, który jej łono dotąd 
jeszcze rozrywa i pali... Niemcy postawili się wówczas 
na stanowisku czysto - helleńskiem. powstał z pośrodku 
nich taki światowładny olbrzym jak Lessing, tak i władca 
serc i duchów człowieczeństwa, jak  Góthe. Szczególnie 
ten Óstatni s ta ł Się niejako podwalina, wszelkiej um iljfS  
tności i literatury  pięknej, nie tylko w Niemczech alce 
i w Anglii, Franeyi, Polsce, Włoszech i wszędzie,, gdzie 
ludzkość / , 'ja duchowo. Byron i W alter Scott najwięcej 
zawdzięczają; G-fitheiiiu, można śmiało powiedzieć, że bez 
Gdthego nie byłoby llyrona, nie. juielibyśmy W alter Scotta, 
a. ilez znów zawdzięczamy Byronowi lub Wal'fer-Scottp\vi %

Ależ skoro Się rozpatrz) m\ ni'- tylko w dziejach 
litęyatuiw pięknej, ale ; w dz-ej^fh umiejętności, nic bę­
dziemy mogli nie przyznać,; jak  wielce w pływa,literatura 
piękna na ,umiejętności nawet i przyrodnicze, i odwrotnie 
znów umiejętności na poezyę. KI óż ^przeczy , jak  bardzo 
wpłynęły umiejętności przyrodnicze na pantejstycznąśćw 
nowoczesnej p o e z ji,ch o c iażb y  tylko przytoczyć., takiego 
Gutzkowa? a szczególnie/dotyczy to Gbthego, w którym 
odbywał h ę  jakoby ferment umiejętności z poezyą, Ltóry 
sam o sobie, powiada we , . W a h r h e i t  u n d  D i j ę b t u n g L  
że potrafi rożne zająć,stanow isko, według tego, jakie, 
mu się, zziaje być odpowiedniejszem, że potrafi być w o- 
bec natury poganinem a w obec ludzkości | yhrzęścyąąii- 
nem. , R ozpatru iąt ,ąią w dziejach nmiejętno(śęi .jak i 
w dziejach literatury  pięknej niemieckiej z drugiej po>-" 
Iowy X V III. wieku, ileż tam zarodków przys^ły/di umie­
jętności napotykamy w dziełach poetów? czyż zresztą, 
tacy bracją Humlyoldtowic, W inckelmann nie zasługują: 
na, nazwisko poętów-filozofów ?....

W prawdzie tak  zwani romantycy wystąpili do wal­
ki przeciw hellenizmowi, broniąc chrześeyąńskiego na, 
świat poglądu, ale zawinili whuśnie tern, że zam iast

wnijśó w siebie, rozpatrzyć Sie j w krainach swojego du­
cha, wydobyć z wnętrza ^wojego ten ton boski, który 

rsię tani znajduje a tern samem przyczynić ,Śię czynnie 
do postępu, oni główny nacisk kładli na wieki średnie, 
na.ęzasy, które już dawno minęły, bez wszelkiej krytyki, 
nie wchodząc w to, co w itych czasach było prawdziwie 
dobrem i nieśmiertelnem, a co znów było przejj&iowem, 
zuikomem i jednodniowein. To przejęcie się romantyków 
szczera, i ckliwą średniowiecznoScią odstręczyło ogół od 
ntftli, nie można tam  bowiem było dopatrzeć jgę rzeczy­
wistego życia, a tein samem praw dyw  lecz przeciwnie 
zdawało się, jakoby romantycy z umysłu patrza.li na 
świat przez; sztuczne szkła, jakoby z umysłu szukali pa- 
radoksalności, jakoby sprzysięgli^ię na wykonanie i udo­
wodnienie twierdzenia Nowalisap że romantyczna poezya 
jóśt czemś pokrewuęiu z pomięskamem zmysłów, zc sza­
leństwem. iHikogo-.też nie zadziwi, że zdrbwYW’rozsądek 
klasyków przemógł ^Szaleństwo romantyków i nad nimi 
odniósł zwycięstwo. Jednak z tego bynajmniej nie wy­
pływa. aby cmnautyzin m iał już przepaść bezpowrotnie, 
przeciwnie jeszcze przez długim czasy ludzkość z nim bę­
dzie się spotykać musiała. Podzielani zupełnie zdanie 
Gerwinusa lit. n im i. V. że'jeszcze nie jest
muczasje pisać dzieje romantyzmu... Pojawiło ślę dopiero 
pacholę, ale prawdziwie hetmańskie.- pacholę, ;.| - rodziny]' 
hetmańskiej, z dziada pradziada i zapra' ó n w p łk ), boju i 

(samoood lat niemowlęcych,-: ćwiczone, w rzer o ‘te wojen- 
ncnii® ono starło się. ,: z hellenizmem po raz pierwszy 
w drugiej połowić. X V III. i w pierwszej' połowie X IX . 
wieku, -a cbo.Oiaż po raz pierwązy. upadło, nic to nie 

‘ Szkodzi, właśnie dla tego; że upadło, będzie się ćwiczyło 
i będzie walczyło fak długo, dapokąd jak  je-go pradziad 
nie wydobędzie z powalonego o ziemię helleńskiego ol­
brzyma jęku śm iertelnego: Galilejczyku zwyoiężyłeś! 
Bądź co bądź jestem przekonany, zet w przyszłości k la­
sycyzm runąć musi i jak  przed 15 wiekami zd a 'p an o ­
wanie nad światem romantyzmowi.

(('. rt. n.
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1 id jjjo trzy m al król JjYrpando 
Cno. Xyrti(>uy wroszfio &lówut 
I, lło d iig a  p r/ą  rzećzenie 
że,izabeilą  n ien aw iśc i0 ';.
Ze ich ręce z.wdąże^iwięty 
Bijdpig starzec  Luyii Calvo,
(i!o tu  t.ylkó liiilo fc s iin ia  
W szystko , ach! pnsebstcgyć może!) 
D ał,,('vdo\vi, )>y igo zrów nąć ,
T m ajątk iem  w raz s  A yinyną,' 
W alUuore i Saldam ie, 
liolforado i Sim Pudru  
I Cerdanę nadal jem u.
■lakze pięknie i jak wspaniało 
W  dzidń Wciela" zeszło słońce!
Don Podrigó  złożył zbroje &
1 wraz z braćm i przyoćlziewa 
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śu ieżno , lite paiUalohy ,
I szk arła tn e  wziął sandały  
Z przedniej sk ó ry ,T i dwa gJrzy 
Przy tw ierdz iły  |jje złocono 
Do m łodzieńca k sz ta łtnych  nóg!. 
Potem  przyw dział kam izelę 
(Sasiio sp ię tą ;  \v y śz W lin ą ; 
W reszeje ikurt.yi a tla so w ą:, > 
P odb ijaną , J i  voz.w artycli,
O 'szerokich  wdział n-kaw ach — 
Lbdwie eo ję t  nosił o jc ie c ' —
A nad ram ion jedw abiam i 
Spiął -/jOi skó ry  k sz ta łtny ,, wonny. 
K ołnierz zgriiipiie n rzykrpjony -— 
ólota  s ia tk a  n itek  tkanyąłY ' 
W śród zielonych .mr jedw ab i 
W onne w łośy, kędzierzaw e 
Pokryw ała . A kaptdnsz
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Z iren z lą  spada  J f iz e r in a ,
A do k o la  ram ion w ieją 
ŚnieżiftWpnpliy A rom isiajii...
Szpada jogb^niezaw ortna — 
IJlżcniadiidjej n a zw isk o .
( o po5tr.,(,l1ieiu M aurów  b y ła ,  '

Xa taśYtiniłh się aksam itnych  
W kolb m ego upiiialu.
SrSłfniy pasek, w ykładany ,
( Uutetka białliupow iew ała 
Mu u paSJi zawieszona...
'rftk* p rzy b ran y , Szedł ązlad ie tn y  
OycT, a p Ą y  nim b racia  m łodzi,'-' .  
Szli Sam otrzeć do kościoła, 
Kędybsiwy król joąfOmóść 
luż go zekal u ołtarza,
\. po praw ej czekał b isk u p  

Jj mz.ćkalą cna • Xy i u ena .
<‘m ina -jagi) parnia, m łoda... 
Skrom nie s ta ła  n a łzeczo u a .1 
Z | tś(U«żnycli plóeięn g ię tk i czep iec , 
Szata z lonclyńskitfga) Iłikna ,
S p ięta  cudnie widzioć dala 

i* N iljk szta ltn ib jszą  śwojh k ibić —
Na różow ych pantuielkac-h j.
J a k  krylow a s jl if t  tam  !
1 naszyjnik  m iam  >ja«iiy 
Co się w osiem medalionów,s
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X  M ichała św iętego k sz ta łtem , 
Cały w p erłach  i b ry lan tach  
N a dziewiczej piąr.si zawisł...
T ak  szli razem narzeczeni 
Do '  o łta rza , a Cyd m iody 
Z ainiu rękę  powił żonie 

i'Spojrzał na n ią  m iłośćiwicC-i 
I rzeU  do liiaj zrnmieuionejj: .
— „Pani! m ęża uh św iat .cały 
„sław ionego  4i zabiłęm ,

S>jyiję(K< zdziała ła  to  fyniłeoaffifi® i  
„ T eg o ,m ęża  wracam  to b ie ;,w  

r .„A co z; nim ty  u trac iła ś ,
„Ojca, b ra ta , druha, sługę,

A W śźystko oddam , wróeo toliie 
„Z aw ierając  dziś szczęśliw y !(
„Z tobą zw iązek dęźyw otni:?  
ł w yąjjjguąl przed ołtarzom  

, Szpadę, ostrzem  wzniósł do n ieb a :
— „Otia sam a niech m nie sk a r ia , 1 
M ówił „gdybym  k iedy  w życiu 
„Suro ten  z lam al: być ci w iernym ,' 
„Kęcliać e iebje wobec, D oga! 
„.Bronić ciebie, w l oliee' w roga j .

•„a dla ciebie po Ojczyźnie
„Żyć je d y n a  życiem  calom !

„A te raz , czcigodny stry ju  
„L uyn  Calcu — njun b ło g o sław !..“
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Dzisiaj te audynneye uroczyste nie są juz w użyciu, 
zastępują je'jriudyeucye prywatno. Kuźnica icli potóga na 
tern: iż aml.yepcya nieuia miejsca w sali tronowej ale 
w a pin lamentach panującego,, k ton  oczekuje. posła mając 
obok siebie m inistra sekretarza stanu lub ministra'.''spraw 
zagranicznych. ,Czy w ogóle posłowie kl 2*i iTir.ają mięć 
audyeneye, to już zależy od zwyczajów mjejscowycli i od 
stosunku obu dworów.

Dawniej z wi ększą aniżeli dzisiaj drobnostkowo- 
ścią przestrzegano jjjsz/ystkich ęeremouii. I tak:  wno­
szono o przyjaźni di^*. dworu i państwą z tego,] czy z wię­
kszą lub m niejszą, osten tacją  urządzony był ekuipaż 
dworski, przysłany po posła, czy w pełni bonory śą mu 
na dworze,;.oddano, :ęzy dwói; w komplecie zgromadził 
się na jęgo przyjęcie, cgjfr orszak zajeżdżał przed wielkie 
drzwi wolrodowe i czy postępuje wielkiemi wschodami 
{ęsęalicr des Ambassadeurs),, czy .ęiedząc albo stojąc 
oczekuje go monarcha i t. p

Każdy ambasador ma uąinmiej u panującego d wi o  
audyencyę, zaraz po przybyciu i przy opuszczeniu swej 
misyi, t. z| a luldnce dc conge. Ta ostatnia odbywa się 
z mową posła i z udziałem tych wszystkich ceremom' 
co pienvsza.

Na niektórych dworach jest w zwyczaju udzie­
lanie od czasu do czasu audyeucyi dla członków ciała dy­
plomatycznego, ąle pr6.cz tego są i audveucye z powodu 
wręczenia listów własnoręcznych panującego, dla wyrażenia 
powinszowania lub wspóluliolęwama i t. p.

Ceremonie w świecio dyplomatycznym wymagają 
użycia względem ambasadorów tytułu eksceleuoyi. Da­
wniej ty tu t ten nosili tylko panujący. Później użjwali

go i książęta włoscy. Z póSUów uzyl go pierwszy raz 
Ludwik Gonzaga de..Nevęrs poseł francuzki Henryka 
IV. w Ezymie,., ną mocy praw które?: mu do tego 
tytułu przynosiło jego'urodzenie, z książęcego domu M a n ­
t u  a. Póyjriej dopiero zaczęli siej tego ty tu łu  domagać 
poseł Hiszpański i Niemiecki, i uzyskali w tym wzgłę-j 
dzio przyznanie., od Innocentego X .; papięża. ' jOd trak ­
ta tu  Westfalskiego używają tegojfytulu wszyscy póslowie 
kl. 1 i 2giej w stosunkach z władzami, z poddanymi i 
w kolach dvplomatyczuych Panujący móWi zazwyczaj 
„panie Am basadorze^ tylko Karol XII. kroi Szwedzki 
pisał do posła polskiego M orstina: J ’ai apprik  p a r  la
leśre. (tt Yotre Excellence“. T a l l e y r a n d  używał tego 
ty tu łu  do posjów wszystkich klas. Właściwie jednak 
p,\’ąwo do tytułu $kscMe.ucyi m ają tylko Ambasadorowie, 
a ministrowie ^pełnomocni tylko jako cywilni lub woj­
skowi dygnitarze, w _s.fcQ,sunkach ministeryalnycli zaś tylko 
ks'ązęta z urodzenia. Etykieta, wymaga ażeby oddawali i 
przyjmowali wizyty urzędowo u dworu , u dygnitarzy i 
u ciała, dyplomatycznego. Te ostatnie zwane wizytami 
etykietalnem i, m ają to znaczenie,’ że od nieb doph ro 
poseł uważa się :za członka ciała dyplomatycznego, ina­
czej nie jest uznanym. Co do tych wizyt ceremoniał 
w każdym razie niew ielki, nie jest stanowczo wyrobiony. 
Wizyty te oddają się dopiero po wylegitymowaniu się 
z misyi. Jest tedy w zwyczaju, iż poseł po zaprezento­
waniu się na dworze przez dworską gazetę lub wprost 
przez sekretarza ambasady, oznacza dzień na przyjęcie 
ciała] dyplomatycznego u i io b ie , wysokich urzędników 
dworu, dygnitarzy cy wilnych i wijskowych. W tedy nastę­
pują wizyty ciała dyplomatycznego u ambasadora (risites
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de no/,ificątion)%\)ó$ł(ihi ten ostatni rewii}raf®, wyjąwszy 
posłów francuskich którzy niechcieli rewizytować am basa­
dorów rzeczypospolitych. To się nazywa prawem pierwszej 
wizyty, 'gdyż ambasador pierwszy przyjmuje wizyty zanim 
je sam odbędzie.-/Na niektórych jednakie dworach am ba­
sador pierwszy wizytuje [ministra spraw zagranicznych. 
Ambasador tylko ambasadorów rewizytuje: osobiście, zaś 
po&łów klasy 2-g-iej i 3-ciej, zajechawszy swą karetą 
prżed ich dom. Posłowie zaś kia™ 2-giej i 3-ciej rewi­
zytują osobiście cale ciało dyplomatyczne Minjśter spraw 
zagranicznych wizytując ambasadora reprezentuje swego 
panującego. Na wielkich dworach niekiedy posłowie klapy 
2-giej nie chcieli flteć  pierwszej wizyty posłom klasy 3-ciej 
i tylko spełniali to przozągwych sekretarzy. Dziś to ustało 
Miejscowe. zwyeZaje określają ceremoniał' wizyt etykietal- 
uych i tak : na niektórych dwofadi ambasadorowie po­
dają rękę miejscowym dygnitarzom np. Grandom w H i­
szpanii", Sekretarzom w W enecji, a w Anglii Lordom 
i Parom.

Oprócz wizyt etykietalnych sa t. z. Visites de parę  
O om m ance , składane małżonce ppslą, książętom krwi 
panującej i następcy tronu.

W święcie dyplomatycznym ceremonie zachowują 
się niemniej i przy wezwaniu Ciała dyplomatycznego do 
udziału w rożnych dworskich i publicznych uroczysto­
ściach. Wezwanie to jest oczywiście tylko objawem uprzej­
mości i dobrych stosunków na dworze. Nie dzieje się to 
jednak bez uwzględnienia pewnych różnic klasowych. 
Dopiero w końcu zeszłego stulenia zaezęj.o przyjmować 
Chargós d! affcdres na dworze hiszpańskim w Madrycie. 
Dwór Tuilleryjski za Napoleona I-go okazywał największą 
grzeczność, gdyż przyjmował nietylko posłów wszystkich 
k las, ale nadto i sekretarzy. Dzisiaj iestto w powsze­
chnym zwyczaju, iż przy każdij uroczystości dworskiej, 
jak  koronacya, zaślubiny itp. a nawet w kościele i 
w parlam encie, są oddzielne loże ciała dyplomatycznego.

Pod względem zaproszenia do stulu królewskiego; 
istnieją różne zwyczaje na dworach. I  tak w Madrycie 
n ik t oprócz rodźmy królewskiej przy królowskim stole 
nie siada. Niezaproszenie do ';'stołu w uroczystościach 
dworskich niepowinno być uważane za uchybienie posłowi 
i państwu. Zdarzyło się jednakże, że gdy, 'Fryderyk II gi 
na fest dworski nie zaprosił ambasadora rosyjskiego, 
w przekonaniu iż tenże nie je s t obecnym , cesarzowa 
Elżbieta na długi czas zerwała stosunki z posłem pru­
skim w Petersburgu.

Są liczne honory i ceremonie, które c/tonkowie 
ciała dyplomatycznego zachowują sami względem siebie 
I tak : bez'względu na dostojeństwa swych panujących i 
potęgę swych państw, posłowie idą po sobie w następu­
jącym porządku ambasador nadzwyczajny, ambasador 
zwyczajny, minister pełnomocny i fćzydont. Posłowie 
klasy 1-szej oczekują pierwsżąj wizyty od posłów klasy 
2-giej, wymagają od nich tytułu Ekscelencji i przyjęcia 
u stopni karety. Ambasadorowie zaś przyjmując! u siebie 
posłów kiksy 2-giej wysyłają pewnego członka poselstwa 
na 'ich spotkanie a sam i’ dńźekują ich u drzwi przedpo­
koju , nawet u siebie idą po prawej ^stronie i nie podają 
im reki. .'Niekiedy były wymaganik, ażeby bez względu 
na klasę,, pośel potężniejszego państwa odbierał honory 
ód choćby ambaśadora ale niniejszego p ań stw a / Baron 
Bietfeld przytacza: iż gdy raz w Wiedniu spotkała się 
kareta d[ęnvoye <txtraordińaire małego jakiegoś księ‘iia  
z karetą m inistra rezydenta ale królą pruskiego, pierwszy 
z nich zawołał: „M onsion  t  ordrmne^donc u Volrc Cncher 
qu’ il ce<V’ m  tiuetyf „ Mottsietir! odpowiedział ństktni,

dmpnerais ćm t cbttps de- la ta li ' s’i.1 crddit d Votre 
M ą d re 11. Dzis wszakże pierwszeństwa posłów urządzają

się nie podług potęgi ich mocarstw, ale podług ich cha­
rakteru dyploma Wcznego.

Każda praca zapewnia człowiekowi pewne stano­
wisko. Ich ustopniowanie tworzy łiierarchyę, a stopień 
na którym ktoś w niej stpi,  stanowi jego rangę, otoczoną 
przywilejami i prawami. Że względu na rangi poHów 
dyplomatycznych, kongresy wiedeński i Akwizgruński 
stanowi,\ cztery klalśyT które wyszczególniłem już po­
przednio, dalej że1-{iDkrewieństwo rodzin panujących nie 
daje większyćh przy'.vilejó.\y|jich posłom na dworze.* 'o 
posłowie idą po sobie w porządku 'ich k łas, a w równej 
klasie podług dostojeństw ich panujących, a nyjanowiCie 
naprzód nuncjusz, p rerii ambasador francjiłślu , późu.ej 
inni posłowie. Dodatkowe, tytuły,, j a k : em m je. extraor- 
dinaire, mirdslre plen-ipotentiairc itp. żądają prawa pier­
wszeństwa, wyjąwszy we Kijancyi, gdy emioyć c.itraord. 
odbył wjazd uroczysty i publiczną audyen^yę, wtedy uży­
wał prawie Donorów ambasadora. W świecie dyploma­
tycznym są jeszcze różne, bardzo szczegółowe zasady 
przy spotkaniu się kilku ambasadorów, który z nich ma 
zająć miejsce honorowe. Trzy stole mkrąglym jest hono­
rowo miejsce na wprost,głównego, wejścia do apartam en­
tów, a później porządek miejsc oznacza sio przechodząc 
kolejno z prawej strony na lew ą ,“ która ta ostatnia j e ­
dnak uważa się za lepszą u Turków i 11 RÓgyau. Zauwa­
żyć muszę iz na niektórych kongresach imbasadorowie 
stanowią niezackowywać pierwszeństwa miejsc, albo za­
chowują je* podług wieku, podług daty poselstwa lub 
urzędowej notyfikacyi przybycia itp.

’ Go doćStosunku posłów do dygnitarzy miejscowych, 
rozstrzyga je klasa posła, stosunki dworów i zwyczaje. 
Ambasadorowie cesarscy i królewscy żądali pierwszeństwa 
przed osobami elektorów, to jednak dziś nie jest w uży­
ciu i synowie, a nawet brącia panujących idą przed a m ­
basadorami. Jest nadto w zwyczaju na wielu dworach 
dawanie prezentów i wszystkich orderów członkom ciała 
dyplomatycznego, w miojscacli ceremonii lut) przy opu­
szczaniu poselstwa.

Takie to przywileje i ceremonie w święcie dyplo­
m atycznym  moją otoczyć lud/i, którzy na wielkiej scenie 
politycznego świata są w ysłannikani/wszystkich narodów 
i wieków, z szlachetną misyą rozsiewania ząsad pokoju i 
wzajemnej p rac j około najwyższych zadań narodowego 
życia.Narody widzą w nich rękojmię jswego spokoju i 
szczęścia, bo oni mają być apostołami tych wielkich idei, 
które wszystkie lud} mimo różnic historycznych ł  cywili­
zacyjnych jednoczą około ogniska, przy poczuciu solidar­
ności spraw i interesów ogólno ludzkich. Ale czy zawsze 
dyplom acja ma to zadanie rzecsfywiscie na głównym 
p lan ik  swej polityki} to jest kw estya, której w każdej 
eh w fl i rozbierać nie1 będę, bo musiałbym wiele czarnych 
nakreślić!'"obrazów owych niecnych intryg wielkiego ś'wiata, 
owych zabiegów o małostki ceremonialne obok obojętnó$ci 
na największe sprawy mili o®  w nieraz ludzi. W idzieli­
byśmy wówczas, jak częsty  narody były oszukiwane. Dy­
plom acja zam iast czuwać nud  ̂ szczęściem ludów praco­
wała nad tern, żeby sprowadzić pkropne klęski. Zabierano 
w poeft^czoła zaroili ony grosz ich na urządzanie wiel­
kiej rzezi, która w słowniku świata cywilizowanego 
wojna się nazywa, prowadząc kwiat młodzieży pełnej 
nadziei na pole walk wywołanych przez niecne gabine­
towe- intrygi. 'Czyż rzadkie zrdiztąSpotykam y- tego przy 
kraldy w hisftoryi, iż dla ludzi którzy dwór otaczają w pA- 
radnych kostiumach reprezentantów 'obętch  m ocarstw , 
nie było nic świętego,Ł,Hni to co zalJfca sumienie i uczci­
wość, ani nawet to doćlobrze zrozumiany intdfes doradza? 
Ale kiedy to mówifę, doświadczam natychm iast wewnętrznej 
potrzeby szczdreg0- wyznania, iż nieraz dyplom acja um iała
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skojarzyć zwaśnione narody, ni dra/, zapobiedz w oj We j 
ułagodzić dumę zwycięzcy^ a krzepiąc- odwagę ludów 
zwalczonych, dodać im siły do poddania sPSł srogiemu 
losowi. W szak to za współudziałem dyplomacji zawie­
szano skrwawione oręże,v". podpisywano trak taty , zamiast 
wrzawypwojennej nastawała cisza, a z nifp błogosławień­
stwa pokoju, krew lać się przestawała i goiły i>gfęn.s'żaco 
wne blizny obrońców niepodległości ludów.

Te piękną rezultaty dyplomatycznych misyi po- 
wmu) .dizisiaj być ich najwymowniejszą obrońą przeciwko 
zarzutom tych,  którzy stale posełstwasoftizywają bezuży- 
teczńem i, bo trak taty  podpisują oddzielni deputowani a

prasa peryodjmzna i telegram y dozwolą każdemu naro­
dowi in ijć  lepszą z obcego dworu wiadomość, niżeli za 
pomo'oń dyplomatycznych kuryerów i depesz szyfrowa­
nych. Jeżeli jednak posłowie świadomi będą swej roli 
w obeć narodowy‘cb potrzeb i jako prawi obywatele pod 
tarczą ijsumienia i honoru będą nieodstępnymi stróżami 
spraw swego państwa przy obcym dworze, wówczas 
nic nio ząętąpi ich dobroczynnej działalności, pokój i 
>zczęfy3ję. przez ich ręce spłyną na narody, ale to się 
tylko wówczas.jstanie, gdy wspierać ich będą inteligencja 
prawdziwych mężów stanu i święta miłość ojczyzny.

I l f f  # 1 1 1
J a n a  ZVT a  t  e  j  k  i  ,

przez

Alfreda Szczepańskiego.

Faktem je s t ,  ̂ że berło umysłowej reprezentacji 
dz.erży dziś u nas malarstwo, a czem się to dzieje, za­
praw dęjjnietrudno wytłumaczyć. Wolnych rąk do rządu 
i wjplkick dziel na 'polu polityki i gospodarstw a' nąfodo- 
wego nie mam y; peryodyczne ciosy podcinają śm iertelną 
kosą usiłowania narodowo; pierś'” 'narodu rozbolała od 
wielkich cierpień, które w jednej poezyi swój głoś zna­
lazły. kle zabrakło nam słów i jęków, i m atnryal ten 
niemóg-l wystarczyć potrzebom społeczeństwa, które zne 
kane.Yiiieprzesta.je przecież walczyć i wierzyć w "swoje?, 
ideałj. Takiej cłiwdi mogda odpowiedzieć tylko tal sztuka, 
która ogarnia i odtwarza boleści i tryunifj;' nie po kolei 
jak p o e z ja , ale która 0  naraz w całej pełni barw i 
kształtów przedstawić może, i która nadto zapoinocą świa­
t ła  i perspektywy, zostawia; jeszcze otwarte drogi dla 
fan tazji i uczucia, tak bezmiernego, jak bezm ierm m i są 
marzoną? ideały, a rzeczywiste nieszczęścia i upadki n a ­
rodu. Malarstwo rą/jporządza właśnie takieini dźwigniami, 
taFii ni mewyczerpauum bogactwem zasobów.

I można śledzić krok za krokiem , jak sztuka ta do­
chodzi do dzisiejszej swojej u nas p o tęg i; aiS nie miejscią 
tu na d-WszOże’g:31y, bó pilno mi zaprowadzić was przed 
oblicze pogromcy Moskwy." Wspomnę jedynie, jak  dwaj 
najpierwsi mistrze 'zgodnie, na apostolskiej niejaka' 
żynie malarstwo polskie stawiają.

A rtur G r o t t g e r  dał nam epopeje ostatnich naj­
krwawszych' l at ,  sięgnął do głębin Indu i obrócił poezję) 
na ram k ę  m alarstw a, gdyż Pol usiłował ilustrować, ś^O-,. 
wami jegoA^.Litwę,* — M a t e j k o  zaś sięga do głębin 
historycznego dń tina tu , „ęzarpie, jak mówi Słowacki, 
wnętrznościami“ starej Polski, szuka”,i Wyciąga na pu ­
bliczne zohydzenie rolńjfctwo, które ją  toczyło począwszy 
od włoskich sztuczek Bony — po przez zuchwałą i Wgoi- 
styćzną butę, którę gromił PK k a r g  a , do cynicznego bez­
wstydu i apatyi czasów rozbiorowych. A napiętnowawszy 
pod pręgierzem sztuki zbrodnię j hańbę — bo m a  s z t u ­
k a  i t e  moc ,  że mowę w y d a ć  i w y k o n a ć  w y r o k ,  
podnosi następnie na jej ołtarzu btogoslawioueHryuiufy 
i wielkości, ku pocieszeniu se rc , iżby mogły spojrzeć 
oku w oko swym ideadom, skruszyć się w sobie - i do 
świadczyć 9 | azali nie oślepną przed ich blaskiem , ażali 
odczują w sobieigodność tryumfów przeszłości — W zaród 
nrzyszłych. Więc pokazał nam tę* Polskę, która zawarła" 
U n i ę  trzech unrodów jako testam ent na całą wieczność — 
i pokazuje nam teraz tę samą Polskę, jak Ona tryum fuje

nad niepr/wjaciółmi .'światła i wolności. I to apostolstwo 
S z tu k i, to niejest wysługiwanie się jakim ś doktrynom, 
niesćhoflzi ona przez -to na arenę codziennych walk. Ona 
nie czyni z godowych szat swoich dziennikarskiej płachty 
(której -nisya niemniej m o ż e  być potężną)!' a l mj akoów 
mij»KVgiczny olbrzym czerpał siły ilekroć' się dotknął 
calem ciałem -ziem i,“ swojej m atki, tak ona żywotną moc 
swSSi czerpii z głębin duszy narodu , i jest nie na żarty 
kapłanką jego czci, jogta smutków i bólów, jegojnadziei, 
jego piękna i d obr a , jego ideałów. Może u innych naro­
dów jest inąiezej, lecz u nas t a k ą  jest sztuka —  więc 
hołd jej za to i sława —  a miłość i dzięki jej mistrzom.

Niezaprzeezy nikt powyższym słowom-G kto stanie 
przed obrazein , który mamy prZed sobą.

A\ id-zitoy otóf że przed moę&rzem jakim ś padają 
w prttch jacyś ludzie obcy, odmienni od ty c h , którzy gb 
otaczają: widzimy dwa światy, z których jeden tryumfuje, 
drugi się korzy —  a jakiś ' C z a r n y  c z ł o w i e k  patro­
nuje t\  m upokorzonym JAtym barbarzyńcom , tym  wielko­
ludom nieeuropejskim w jaskrawe wschodnie bogactwa 
ubranym. To pozna z obrazu kaźtly^iiropejczyk — ale 
.Polaka -myśl zostaje żywiej potrąconą , on zn a , on śnił
0 takiejj sy tu ac ji, on zna to twarze, te postaine^ on 
przypomina sobie historyę ojczyzny sw ojej.. .

Pójdźmy za tern p rzypom nien iem ...
Objął berło nad dumnym,  wolnym, Szlacheckim 

narodem Stefan Batory — i pojął tak jak n i k t . że naród 
ten potrzebuje silnego dzierżenia i wielkich czynów.
1 pojął, żo naród 'ten  stoi na straży światła i wolności, 
a niebezpieczeństwo dla tych olimpijskich zdobyczy nie 
grozi od Turka — bo Turek się niewedrze do środka 
Europy,'' dopóki Polska jej broni... Ale ta  ciemna 
która Polsce grbzi — ona jest najniebezpieczniejszą i dla 
Europy. Tę moc trzeba z g n ie ć , poskrom ić, upewnić 
przed nią Polskę — a wtedy dopiero będzie możną 'zwró­
cić się, gdziekolwiek potrzeba wypadnie. Tą mocą była 
Moskwa, już carstwo, a jeszczemiewy/wolona z mongol­
skich tra d y c ji , ' a na carskim  tronie lwen groźny. Uro­
dziła się ona z przeznaczeniem parcia na zachód, bo 
inaczej nienalużalaby dor Europy. A więc zrywa z Pol- 
skąf^ zabór In llan t, Litwy,* Rusi —  to jej pierwszo pożą­
danie. Najechał Iwan Inflanty,' bu granice Polski nigdy 
nikt niffl strzegł, posuwał się wśród pożarów i mordów, 
niewiasty w opustoszałych miastach wysadzały się z niemi 
prochem w powietrze — aby ujść sromu. Ą równocześnie.

2
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ów krwiożerczy komendant poseła do Krakowa posłów, 
którzy dyktują warunki rozejm u, a żądają, aby król 
przyjm ując ich w sta ł, odkrył g łow ę-i pytał o zdrowie 
cara.

Ale w Polsce na tronie Stefan Batory, a obok niego 
Jan  Zam ojski, dwie postacie] które całą epokę wypełniają.

Podjęto wojnę... Batory wyzywa „bożka moskiew­
skiego" na ręk ę , niby jakiś honorowy b o h a te r .. .  Lecz 
inne są czasy. Trzy la ta  trwa wojna; ttzy były wyprawy. 
V\ pierwszej zdobyto i odzyskano Połock — i już Iwan 
objecywal posłów, by pokój zawrZeć. Zima przerwała 
kampanię. Na drugą jeszcze większe przygotow ania, król 
i chłopów zaciąga , a odznaczających się jak kotlarczyka 
ze Lwowa, W ąsa , jak  chłopa W ielocha nobilituje. Posel­
stwo cara przybywa —  właśnie kiedy Batory zdobył 
W i e l k i e  L u k i .  Jeszcze atoli Moskwa uiezgnębioira 
hardo się stawia — a szlachta, której pilno do roli i 
sejmowych swarów, krzyczy na „niepotrzebną wojnę", 
ną  podatki —  a car skarży na Batorego przed papieżem 
Grzegorzem X III. Papież wysyła pośrednika, jezuitę

t y  f i k  % g  I  ą  -i'

O literaturze politycznej sejmu czteroletniego
(1788 — 1792) napisał I )r . Iłom an F i lu t , docent histor. 
lit. poi. przy uniwersytecie lwowskim. W Krakowie 1872.

Sejm czteroletni byl niezaprzeczenie najwiękn/ą re- 
wolucyą, jaka się dokonała w społeczeństwie- poiskiem, i 
to, z chlubą powiedzieć1 sobie możemy, bez gwałtownych 
katastrof, bez bratobójczej, wewnętrznej wojny, bez krw- 
rozlewu, ale za to z niemałym rozlewem atram entu.

HBłie piszemy tych słów z ironią, i owszem uważamy 
to za fakt bardzo pocieszający i zaszczytny. Umysły były 
rozgorączkowane, przeciwne zdani i krzyżowały się i ście­
ra ły  ze^sobą, ludzie rozmaitych przekonań, występowali 
ze swymi poglądami lub projektam i, aż wreszcie ua tej 
drodze pokojowej wyrobiła się op in ia , które ogĄł uą-, 
rodu przyjął za wyraz jpw ych żądań i uczuć, i zwycię­
żyła inue, które przez ogól nie zostały przyjęte. Jest to 
zapewne najrozsądniejszy, najszlachetniejszy , a zatem i 
najwięcej ludzki sposób prowadzenia walki, koniecznej 
zresztą przy każdej zamierzonej reformie. Nie^ dziwimy 
się przeto, i uważańjy to za rzecz całkiem naturalną, że 
polityczna literatura owych czasów jest tak obfitą i. ro z ­
ległą, i mamy to za niem ałą zasługę autorowi, który 
oceniając dobrze jej wysoką w arto ść , wziął na siebie 
trudne i mozolne zadanie' to ogromne mnóstwo mate- 
ryału uporządkować i w całkowitym obrazię 'przedstawić.

Jak  się należało spodziewać, we wstępie daje nam 
au tor ogólny pogląd ua położenie llpltej polskiej, tak 
sm utne w XV III. wieku, i na, dwa te kierunki opinii i 
wyobrażeń, które się utworzyły pod wpływem uczuwanej 
potrzeby zaprowadzenia odmian w opłakanym stanie rze­
czy. Dwa te kierunki, kiedy przyszło do akcyi politycznej,, 
urosły wkrótce w dwa przeciwne stronnictw a: reform a­
torskie, które pragnęło zmiany w interesach i rządzie 
Bpltej, a które dzieliło się, znowu na dwa odcienia t. j 
stionnictwo tak nazwane patryotyczne i stronnictwo kró­
lew skie, naprzeciw którym  stało stronnictwo nazwane 
przez autora „staroszlaclieckiem", odrzucające myśl wszel­
kiej zmiany, i pragnące zostawić rzeczy w tym  stanie 
w jakim  były, jednem słowem stronnictwo konserwaty­
wne. Charakterystyka obu tych stronnictw i ich dążności

Posseviui, bo car obiecuje (!) przyjąć z całem carstwem 
katolicyzm. Lecz nie Batorego oszukać takimi m ajakam i; 
wiedział on, że papiestwo więcej sprzyja pokrewnej sobie 
despotyzmem Moskwie-, jak wolnej i to  l o r a  nc  k i  ej  
Polsce. Puścił Batory jezuitę do Moskwy oświadczając: 
„mnie ona nie oszuka" —  a z Zamojskim trzecią zdołał 
wytworzyć wyprawę na Psków — robiąc-sobie drogę przez 
puszcze. Oblężenie przeciągnęło się , ale już 1 ?fll razem 
zima kampanii nie przerwała. K ról o d jech a ł'n a  sejm , 
ale pozostał Zamojski —  i w końcu Moskwa m usiała za­
wrzeć pokój, który ją  stanowczo odparł od morza bał- 
tyckiegCMTtr

Oto więc podczaś^ tej trzeciej w ypraw y, pod Psko­
wem dzieje się rzecz, którę widzimy na obrazie. Być 
może, * 8 tutaj król sam poselstwa nie przyjm ow ał, aż 
dopiero w K rakow ie— ale^rfo nic prawdzie uieuwłacza. 
M atejko n ie jedną chwilę zwykł przedstaw iać. ale w r a- 
mac- h j e d n e j  wy  b i t u  e j ' ' a k c y i  c a l a  e p o k ę .

(Dok. n.)

jest trafna, spiawiedliwa i nie dyktowana przez nam ię­
tność.

Całe to mnóstwo piśmienniczych płodów, w których 
dwa te stronnictwa wypowiadały swoje myśli i chęci, 
jak łatwo pojąć, musiało autorowi nie m ałą sprawiać 
trudność, dlatego też za nader słuszną rzŚcz uważamy, 
że chcąc je w jakiś ład wprowadzić i ogarnąć, m usiał 
koniecznie rozgatunkować je  i na pewne kategórye j  po­
dzielić.

Na czele stanęli zatem naprzód ci pisarze, którzy 
podawali ogólne projekty reformy rządowej, obejmując 
w nich w szy tko , co za potrzebne do napraw-y Rpltej 
uważali. Tutaj też spotykamy śię z wielkiemi, i bez wąt­
pienia największeini w całej tej politycznej literaturze 
postaciam i: z Kołłątajem  i Staszycem. Ich działanie na 
puhlicystycziiem i polityijznem polu jest dokładnie przez 
autora skreślone, a wyobrażenia ich i projekty do reformj 
dążące treściwie, lecz wiernie i sumiennie przedstawione 
Czuć także, co w naszym czasie , gdzie tak wiele prze- 
wrotnych i wstecznych zdań się pojaw ia, za pewną za­
sługę autorowi policzyć należy, że sympatyzuje z temi 
wiełkiemi postaciami i że sercem stoi po stronie ich ja- 
koteż tych wszystkich, którzy w owej epoce dobrze ży­
czyli krajowi i mieli dość rozum u, aby widzieć* źródło 
jego nieszczęść?‘i prawdziwe potrzeby. Między iuneuii 
dostrzegł togo autor i nm iat to uszanować, że K ołłątaj 
ja k  i Staszyc (szczególnie ten ^stątni) nie wahali się 
część swoich zasad , mianowicie swych republikańskich 
przekonań, i łożyć na ołtarzu publicznego pożytku i p ra­
ktycznej polityki, czem *ię bynajmniej poszczycić nie 
mogą icli przoćiwnicy z obozu gfaroszlacbeckiego, którzy 
dla utrzym ania wolności a raczej swawoli jednego stanu, 
stawili ua kartę byt i niepodległość narodu.

Broszury i pisma odnoszące się do pojedyńczych 
kwestyi politycznych, stanowią treść oddziału drugiego. 
Kwestya finansowa i sprawa podniesienia liczby regular­
nego wojska, rozbierane z różnych stron i stanowisk 
przez publicystykę, je s t tutaj najprzód przedstawiona, a 
pomiędzy pisarzami w tej m atefyi głos podnoszącymi 
najwięcej zwraca na siebie uwagi dowcipny i uczony
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ekonomista kasztelan Jacbk Jezierski, którego wizerunek 
w bardzo żywych barwach autor nam przedstawił.

„Sprawa polityki zew nętrznej11, rozdział trzeci, obej­
muje rozprawy i broszury odzywające się za aliansem z P ru ­
sami i z Moskwą, bo to pytanie było wówczas osią całej 
zewnętrznej polityki polskiej. Stronnicy reformy należeli do 
zwolenników pierwszego przymierza, obóz staroszlacbecki 
przechylał się znów do sojuszu z Moskwą. Rozdział ten 
jednak wydaje nam się niestosownie umieszczony. Nale­
żało rnn tsię miejsce albo zarażi po ogólnych projektach 
reformy, polityką wewnętrzną się zajmujących , albo też 
na samym końcu. Tutaj, gdzie jest, rozlywa Vou niepo­
trzebnie na dwie części piśmiennictwo o pojedynczych 
kwestya.cb reformy trak tu jąca,, bo po nim następuje znów 
rozdział: p„<sprawa dziedziczności tiinnijpwi. następnie roz­
dział piąty: „Sprawa uprawnienia warstw niższjmh, a mia­
nowicie mieszczańska, ludu wiejskiego i żydowska11 —• 
obie zaś te sprawy zarówno ze sprawą skarbowości woj­
ska należą do pojedynczych kwestyi zamierzonej reformy.

W dwóch tych ostatnich kwestyach a mianowicie 
w sprawie dziedziczności tronu, podniosło swój głos i 
stronnictwo staroszlacheckie, które w przedmiocie ogól­
nych projektów do reformy poprzestało na biernej opo- 
zycyi potępiającej bezwzględnie Msilowania nowatorów. 
Wolna ełekcya albo dziedziczność tronu były też bez 
wątpienia podstawą cah-.go urządzenia wewnętrznego 
U pitej1,-a  w obieralności królów widziano źrenicę wolno­
ści szlacheckiej podobnie jak w liberum veto. Naczelnicy 
późniejszej konfedoracyi Targowickiej, mianowicie Szczę­
sny Potocki a więcej jeszcze Sew. Rzewuski het. poi. 
kor. występują tu taj jako zapalczywi i wymowni obrońcy 
elekcyi.

Rzewuski utopista i ideolog, może w najlepszej 
wierze dzialająĆ$, zaćmił tern wypąpianiem swoją sławę, 
którę^przyniosło mu dawniejsze jego wywiezienie na Sy­
bir. Osobliwszem zjawiskiem między tym i przeciwnikami 
dziedziczności jest także Wojciech Turski, który, pojęcia 
rewolucyjne francuzkie pogmatwał w dziwny sposób z wy­
obrażeniami szlucfieckiemi o wolności - -  i równocześnie^ 
z konserwatystami obozu staroszlaębjećkiego m iotał na tro­
ny i królów swoje jakobińskiej Zawziętości pełne pioruny.

Z pisarzy za sprawą m iast piszących poznajemy 
bliżej w tej książce ks. P r. Jezierskiego, zwolennika za­
sad Kollątajowskich, który swoją nauką i dowcipem sku­
tecznie bardzo iuteroSt klasy mieszczańskiej popierał, 
nie wahając się,jWalczyć czasem nawet i pamiietem. ,Pr.i 
M akulski znowu zajmuje wybitniejsze miejsce między 
pisarzami broszur. któ'fych pobiożuemu przejrzeniu jako- 
też ówczesnemu dziennikarstwu autor ostatni rozdzmł 
sw ej-pracy poświęcił. Dziennikarstwo na bardzo niskim 
stało stopniu w czasie sejmu czteroletniego, bo ta  nie­
zliczona iiośc dzieł, rozpraw, broszur, pamiletów icp. m u­
siała je koniecznie przygłuszać i zbMecznem czynić.

W całej tej książce widać ba.rdzo pihią i Bfiiflienną 
pracę. Oprócz tego niezmiernego mnóstwa pism i bro­
szur, które autor dla ich poznania i roztrząśnienia m u­
siał przewertowac (a co przy malej wartości i miernocie 
wielu z nich podobnem byc musiało do pracy Herku 
lesa w stajn i Augiaszowej), widoczno są na każdym kroku 
ślady jego studyów nad ludźmi i wypadkami tej epok5. 
Powiedzielibyśmy nawet, że tej sumienności w szczegó­
łach jest niekiedy za wiele, że autor wpada przoz mą 
w drobiazgowość, i zamyka sobie szerszy horyzont, w ja ­
kim  mógł tym  czasom i działaniu ludzi się przypatry­
wać. Pogląd ohszerniejszy, oparty na ścisłem badaniu . 
wiedzy, nigdy nie może być błędną lub czczą frazeologią, 
a czytelnikowi niezmiernie ułatw ia zrozumienie i daje mu

lepsze pojęeiir' niż tysiące drobnych wiadomości, które 
kosztują dużo mozołu autora, a z pamięci czytelnika 
prędko, ulatują.

Żałujem y rów nież, że autor oprócz pobieżnych 
wzmianek przy sposobności, nie uważa] za stosowne przed­
stawić nam tego wpływu, jaki na ówczesne pojęcia i wy­
darzenia mieć mogli pisarze wprawdzie do literatury  po­
litycznej wyłącznie uiił| należący, ale w epoce Stanisława 
Augusta na czele literatury stojący. Krasicki, Trembecki, 
Naruszewicz. Zabłocili, Niemcewicz (choć ten ostatni 
bral talsżę czynny udział w polityce) chociaż 'system aty­
cznych rozpraw ani traktatów  o reformie nie pisali, do 
przekształcenia ducha tych czasów, do utworzenia tego 
prądu nowego, który dążył do reformy, przyczynili się 
jednakowoż bardzo wiele, a nawet wcześniej' pracę nad 
tem  zaczęli, niż pisarze polityczni sejmu czteroletniego. 
Ich dążności zatem,j ich tendencyi, które odbijały się na 
miodem reformatorskiem pokoleniu , nie, należało ponn 
jaćV zwłaszcza że niektórzy z nicli w czasie trwania wiel­
kiego sejmu czy to w formie satyry czy komedyi opinie 
swoje objawiali i na,' um ysłylnie mniejszy zapewne wpływ 
wywierali jak autorowie w prozaicznych pismach się od­
zywający'.

Cała poetyczna literatura, owych, czasów jest lia- 
wskróś tendencyjną, a w połowie pizynajmniej polity­

czn ą . Przypom inam y"tylko komedyę Niemcewicza: „P o­
wrót posła11, o której autor nawet nie wspomniał.

Sprostować także winian autor swoje twierdzenie, 
że jedynym autorem dzielą: „O ustanowieniu i upadku 
konstytucyi polskioj:łfam aja11 jest Hugo K ołłątaj. Jeszcze 
dawniej było rzeczą wiadomą, źo do autorstwa jego n a ­
leżeli także i inni naczelnicy stronnictwa patryotyczuego 
(patrz „Żywot K o łłą ta ja11 przy drugiem wydaniu tego 
dzieła w Paryżu w B i b l i o t e c e  l u d o w e j  p o l s k i e j ) .  
Dzisiaj przybył jeszcze jeden na to dowód w listach 
samego K ołłątaja, wydanych świeżo w Poznaniu, których 
jednakże autor znać nie mógł, bo wyszły później od jego 
pracy. Mianowicie według 87 listu K ołłątaja pisanego 9. 
Września 1798 do ks. F r. Dmóchowskiogo (i danego 
przPż wydawcę objaśnieni^., w odsyłaczu) za autorów tego 
dzieła uważać należy: K o łłą ta ja , Stanisława i Ignacego 
Potockich i ks. F r. Dmochowskiego.

Z niemałym żalem spostrzegliśmy, że język autora 
nie jest zupełnie czysty i poprawny, czego jednak nie 
należy przypisywać niedbalości, bo i owszem w stylu znać 
wielką staranność i opracowanie. Tem też nieprzj jemniej 
uderzają ucho nie po polsku brzmiące zwroty jak  np. 
„na ten pierwszy okres... przypadają publikacye11 str. 
28. —  „krok, który karyerę polityczną... zarzucił (cie­
niem 11 str. 3 2 — „nie m y ś l a ł  wcale m y ś l i  swoich... 
narzucać/gw ałtem  na stosunki rzeczywiste11 str. 40. — 
„księgarze r o b i l i  ogromne zyskivb s tr . 55. —  „nam ię­
tności się ułożyły11 str. 96. — „J  a k d l  n g o  nie przeko­
nają się oue“ str. 112. —  „Handel... dostarczany Anglii 
przez Rosyę“ str. 117. itp.

Przyzwyczajeni jesteśm y dosyć do niepoprawności 
języka naszych pisarzy, zwłaszcza krajowych, ale stano­
wisko naukowe, jakie autor zajm uje, w kłada na niego 
większy niż na innych obowiązek czuwania nad czystością 
naszej mowy i nie kalania jej cudzoziemską składnią i 
frazesami.

W końcu uczynić musimy uw agę, że praca Dr. 
Piłata, tak sum ienna i gruntowna, większe może mieć 
znaczenie dla naszej historyi poetycznej, niźli dla histo- 
ryi literatury.
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O D EZW A

K om itetu g łów nego do zbieraniu: sk ład ek  na szkqły  ludowe.
O g łasza jąc 'sp raw o zd an ie  z do tychczasow yoh.tśw ycłłl czyn­

ności',! K om itet g łów ny czuje się w obow iązku po raz  drugi ode­
zwać sin do obyw ateli k ra ju  o poparcie  podniesionej przez Ko­
m ite t m yśli zbiferanią sk ład ek  na szkoły  ludow e, o poparcie je j 
gdrĄc-e x«ynem , ofiarą, y a ch ę tą  m niej gorliw ych, przykładem  
w reszcie, k tó ry  d z ia ła  najlepiej.

K iedyśm y pifjrw szą naszą  ogłosili odezw ę, niktiznsą<!ni,czo 
przeciw  niej n ie pow sta ł — dziemiikarstjWO pop arto  j ą  usil.uę ,— 
a pęz-cśzto 250 osób p rzy ję to  obow iązki delegatów , m iędzy k tó ­
rym i liczym y ludki- w kzelk id i w arśtw  spo łeczeństw a nas^egóD

Tem sam em  m yśl, w szfezupłem początkow o gron ie  pod­
ję ta ,  stała-.się ju ż  dzisiaj w ł a s n o ś c i ą  k r a j u  c a ł e g o ,  u rze­
czyw istn ienie je j przez sk ład au jk  ja k  najliczniejszych datków  
jes t dziś ju ż  r z e e z ą  h o n o r u  c a ł e g o  k r a j u .

W  chwili, gdy^zasałja  „siły  p rzed  praw em " chce1 św ięcić 
sw e 'try u m fy ,1 obchodząc w zaborze pruskim  's tu le tn ią  rOeznićę 
upad k u  naszej ojczyzny — a my innej na to  nie m am y odpo­
wiedzi, prócz p rący  .ęiehej nad podżw ignięeiem  Oświaty Indu, 
k tó ra  bez o f i a r y ’ obejść Sio nie m oże: w oliwili tak ie j , czyżby 
ludność k raju  Waszego chciała uspraw iedliw ić ig raszkę, ja k ą  sMias 
sobie czy n ią , iż- kraj pięcithnilionow y złożył na Bele piihliczifej 
ledw ie ty le , ile lada oic&cina niem iecka ńa cole podobny  d u je?  
A ju z l-z  szyderstw em  i radością o nas to wrogi m iszćK pisaJi! 
Odpowiertzm yż na to nic s ło w em , lecz czynem — i zadajm y 
kłam -'iptnu u rągan iu  'śi‘ę i 7,nęcaniuvfeilnytdi nad słabym i. BośRK 
biśm y m a-teryalnie — lecZ; gdy  cljoemy, duchom ta k  silni, ż en a lił 
o fiara  s ta je  się  ła tw ą, pośw iąoenie ty lk o  zaspokojeniem  w ew nę­
trznej po trzeby . A gdy  się do 'teg o  pojęcia wzniewem yj' zaw sty ­
dzim y tyćh , co nam  dziś u rągają. -

K ieichcęm y rozpisyw ać sic o >&j& po już ty ł dero tn ie  p i­
sano i mówiono, żm ośw iatą  Indu g łów ną jest pi dstłiw ą by tu  
uaSJSegfń Pr/jeż n ią  stan ic  się Tm praw dziw ym  ODywatcIcnTi dziel- 
nyifr w spraw ach ouW icznycli czynnikiem . P iw /, nią zrozum ie 
p raw a  swe i obow iązki w Społeczeństw ie. 1’rźeź nią zdoła, się 
z cząseui..w znieść do nm teryalnego dobrobytu . Przez n ią  z n i, 'e -  
ozyjS, zdo ła  zabiegi tych  w yzyskiw acz)', Co zę wszech stron  roz 
kladają. sioći na  niaw iadom ość jeg o  i nieporadność.

A nie dajm y się bałam .lcić’ wołaniem  ty c ii, co nam mćD 
wtfl : p $ ąed  ofiar dobrow olnych, skoro  sejm  ma uchwalić podatek  
na.- szk o ły ?  M a ueliwalić.— praw da 1— lecz k iedy  iiclnv,diV Czyż 
ta  spraw a od lut ty lu  nic .jegti podnoszoną, a  d o tąd  zibwśze da 
fem uję?  W iec’-'żeby i nadal darem nie podnoszoną nie b y łą ,  
e z y n b m  okażm y, żeśm y do wszelkich ofiar gotow i z najży- 
wsż.ą radością  przyjm iem y uokw ahęlj się m ający podatek  na 
szko ły  Indowe, żc? wreszcie to  spraw ę uw ażam y z ii.ta k  dalece 
liajnaglcjszą i najw ażniejszą  ze w szystk ich  spraw  narodow ych, 
iż n p r z.e d z an i y d o b r o w o l n ą  O f i a r ą  w szelkie w tej m ie­
rżę  zapaść m ające uchw ały sejm owe. I

K o m ite t Osobno w z y w a  sw y ch  liczn y ch  d e le g a tó w  ivw spó l- 
pracO w nikóJc w św ię tem  d z ie le -O św ia ty  ludn^,a ż e b y  z p o d w o jo ­
n ą  eiiej-gią j ę l i  s ię  te j p ra c y

T u zaś w zyw a ludność Kraju całego, by  ofiarnością swojłf 
przychodziła  im w pom oc, by  uprzedzała  ich Czynności, nie cze­
kając, aż się d e legat po  sk ładkę  zgłosi-, by. w tym  jednym  roku 
uszczuplali) się w zbytkow yeh w ydatkach , a  grosz zaoszczędzony* 
w ten  sposób sk ład a ła  do skarbonki: „Na. s z k o i ) ^ - .

Chodżi tu  o h o n o r  k r a j  11, '-ślinie w tej spraw ić zaangiU 
"żowany — a 4)0 "stokrOć więcej, o «vłą ptżysżiośći-jiego i prży-i 
szłość m ilionów ludu naszego, k tó ry  bez p jw iu ty  z im ienia tylko , 
a]e nie z rzeczy, sam ej jest, obyw atelem .

D atk i wszelkie n adsy łać  m ożna nibo do delegatów , htó- 
rycłi im iona podajem y w sp raw o zd an iu ,' albo w prost do K om i­
te tu  głów nego na ręce P . F ranciszka  Z im y, d y rek to ra  galic. kasy 
osze-zęduości.

W e Lw ow ie, dn ia  27. mają.. 1^)72. u,
A lfre d  M ło ck i.

P rzyp isek  R eda kcy i.  P rzypom inam y; że B edakeyu „Św itu11 
pośredniczy -v zb ie ra i,'u  sk ładek  ha szkol)' IndOwe i że w swoim 
czasie w ezw ała sw ych Sz. ( zy teh iikó i, do przesy łan ia  tychże na  
jej ręce, ale dotychczas O trzymała ty lko  bił złr. , k tó re  po spo- 
dziewanerri pom nożeniu się tej kw oty  złoży w ręće k o m i t e t u  
g ł ó w n e g o .

P O E /Y Ą , W ładysław , O rdon  p rzełoży ł poem at Musijńta*: 
„W ocy"; ,z łożony z szęregu p rz^^ezn Y ch  ustępów , k tó ry  d ru k o ­
w any bedzió w n8 w im e .“

- - A u r e l i  ^TJiba-ński pidźe o b szerłff d ram at h isto ryczny: 
„ K ro m w e lljl  W

— N akładem  W g d a m lic tw a  d z ip l ta n ic h  i  poszył. w K rn k o -  
m e  opuszĘ /ą  w kró tce  p raso , „Poezye. S ta n is ła w a  G rudzińsk iego", 
iiiitora •Id e a lis ty “.

— S h a k esp ea re . Z im ow a  powieść  ( W in ters" 'T o ffi), d ram at, 
p rze ło ży ł G. i®  TP prz.cdniov'iej'\objciś%ń<rnyl s to su n ek  treści tegi 
d ra m a tu ,d o  w yd a rzeń  za szłych  K* Yojgępj w _Xćf>F. w. K raków, 
W drukarn i finiw . JagieIloii.skięgo. 1872.

— W  zbiorow ej książce1 'Swiezo wyszłęj w W iedniu  ( l to m c r  
187AS): D ie  D i fe m r e n ,  l it te ra r iłd ie s  JalirhWch deS iisterr. B e -  
am tęn-iY ereines  znajdujem y dobrze napisaną rozpraw ę J>r. J!eli­
ry k a  B lim ienstocka: „ A m  der po ln isch en  L ite r g fn r  ę in  W o rt  
iiber K r a s iń s k i  u r n  se in en  Iry d io n *  w raz z przekładem  częjjęj 
tegoż.

Tłl&TOPYA. łSAikładom ,ł. K. Żupąriskiego w Poznaniu  
w yjdzie’1 rozp raw a Dr. W. M. O Jendzl.iego : Teffiye  p o lity c zn e  
X V I .  w ieku  p o przedzone  przeg lądem  sporów po liU jcżnyćh  w w ie­
kach średnich . \H,

W . .1. M acie jow ski  zam ieśgil w czasopiśm ie, kroąckiem  
„R ód A kallein je  rozpraw ę „O R ólakw ilr11 '

— 'S a r to rya sz  >1. ( 'S zn n d er  A n to n i) . O pis Iń sto rg csn y  
Staregg S io ła  pode Lwow em. I.wów. P rzed ruk  z D odatkiK m ie- 
sięeznego do Gaz. t,-tnpividfiej. 1,(372.

— Ęrłec&e A . D i- L i te r a tu r  des rłimigchcs Conęiłs  } M  ein  
P e itra y  ziir  Bihliotjrriphie Her K irehentjeschichte. 1 Aotli. I ,e ip z i£  
W ollf 1871.

T K A T ll. S ]irauozdan ie  ó trzech osta tn ich  w ystępach  gośil:' 
pani M o d rze jew sk ie j wAHumlegiet,* D aliłftł, v i$ lieu tr ix  (!e.'itci,u 
podam y w przyszłym ’ num erze. ,

—  W  niedzielę (d. 211.  b. ifi.) w y s tą p iła ' po raz p ierw szy na 
Scenie lwowskiej panna M a rya  Ij&ióiJka n 1-aktow ej kom edyi 
.1. Korzeniowskiego-, ,,1’ierieej vu tm itL:. D& hiuttmtka rcKwiiiehi 
od razu  tak  hog a ty  zasób ’ la len tu , okazała tak  rozum ne i do 
najlżiOjszycli szczfeg-ółów wyŁieuió.wane pojecie swej roli, t;y]ę/ 
przy tom w dzięku i ożywiońćj sw obody,-ze’ puliłiezność zdziw iona 
je j w ysokim  taleńfeui, ok ry w ała ' j ą . 'w biegu 'sztuki rźęsis't)irmi 
oklaskam i a. na koiliiec c z te iy  rflzy ]irzylwoIaIa. ( lietnie ląbży in^ ' 
się z sądem  o g ó ln i  nie rozpoczynam y ź ,p a n n ą  L. dziś jekzcże- 
polem iki o szczegóły , bo n ieraz, ja k  sądzim y, spo tkam y sio z n ią  
od tąd  na seonie. P anna  1,. będzie w ybornym  nabytk iem  do ról 
naiw nych. — A m a d eu sz - A ch a rd i  p rzodstaw iłrw  T łftłd  r e ' (hpm iuse  
dow cipną' krotoohw ilę ■ $Ą lnm did‘i, aj 1 nu h c ik  L e ro g  a u to r1 „Le  
chem in  rc tro u v (“i  fainże równii ż dob.rźe p rz y jd ą  kom ćdyę o 
„ K u zyn ek  J a kó h .“

O d  r e d a k c j i .  Sw it mnicszcza in s e ra iy  w oso­
bnym ]iół;u'kuszowym (lodntku. Ibyyjiimją takowe': we 
L w o w ie  AjiSącyks €sasu  p. A leA .1’iąt.kowsldego, w K r a -  
k  o w i !  Ajenćytt Sw iłu  w kKięgarni ]>. J. Wi l da , we 
W i e d n i u  p. A. Oppelik Wkdlzeile, 22 i pp. H nasenstein 
& Vógler, Keiima-ikt 1 1 , w P a d  żu  Wny imlkownik 
W. Raczkowski Rue du Pont de S-iodi nr. 1.

Opłato.: za wiersz drobny ( p e t i t )  (i &t,, oi-az nale- 
z jjt^ i? .s^riip ]°w a po 30 ot. za- kazdorazOjye ogłoszenie.

Ktoliy posiadał niepotrzcbiie mu pierwsze uunmra 
Ś m lti  może zbyć takowe pof,, cenie i podwójną]’-;/ 
w Redakcyi tego pisma.

Do numeru dzisiejszego dolicza się jako dodatek 
spis książek n a k ła d o w y c h  Karola Wilda, .■

Właściciel i w ydaw ca: B ronisław  Zawadzki. R edaktor odpowiedzialny: Z ygm unt Ulanowski. Z drukarn i J. Dobrzańskiego & K. Gromana-


